stadia? 
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Rozstrzygnięty został konkurs na film amatorski o tematyce związanej z Zie- 
miami Zachodnimi, zorganizowany z inicjatywy Towarzystwa Rozwoju Ziem 
zachodnich 1 redakcji tygodnika „7 dni w Polsce*. Na konkurs zgłoszono 
26 filmów (w tej liczbie 3 barwne). Pierwsza nagroda nie została przyznana. 


Drugą — w wysokości 10 tysięcy złotych, utrzymał fllm „Byliśmy, jesteśmy, 


będziemy”, zrealizowany przez zespół Amatorskiego Klubu Filmowego 


„Śląsk w Katowicach. Ponadto przyznano 7 wyróżnień fllnom: „Wygnanie 


tygodnieni 


eżysera włoskiego — Gluseppe de 
sera w redakch FILMU, 


"AndrzejsWajda: 2x0 riacownkóć kt 


niu ma 


Zerowate szczęścii 
festiwalu w 


nematograjii ZSRR. 4o- 
i dei w Zielązku Ra. 
dzieckim_ polscy flimo- 


wcu — reżyser Andrzej 
wajda i scenarzysta A- 
teksander _ Scibor-Ryl- 
ski. Spotkali się oni z 
radzieckimi twórcami 
filmowymi oraz obej- 
rzeli najnowsze fllmy 


WYRÓŻNIENIE 


DLA „ZEZOWATEGO SZCZĘŚCIA” 


Andrzeja Munka — po wyróżnie- 
ynburgu — otrzymało kolejne wy- 


różnienie na Festiwalu Festiwali Filmowych w Londynie, 


DLA MIŁOŚNIKÓW ARKTYKI 


pr 
Jarostawa 


w 


prawy 
Pozpowsz. 


Wkrótce odbcazie się prawdopodobnie utt 


RE REAŁARĘA 


ysta pra- 
pełni filmu dokumentalnego reż 
Brzozowskiego pl. „W Zatoce Białych Niedź- 
- produkcji Wytwórni Filmow Oświatowych 
Film ten. zrealizowany podczas polskiej wy- 


netrażowe! 


naukowej na Spiisbergen. wejdzie do szerokie: 


ania już w styczniu 


IZZTRZRZWTZNA 


ekrany: 


Laureatka IV etapu konkursu „Piękne dziewczęta — na 
— Henryka Ewa Marzec — w drzwiach naszej re- 


dakcji. Witają ją organizatorzy konkursu — Anatol Ko- 
byliński z ZZRF.| red. Jerzy Peltz. Wyniki konkursu, jego 


omówienie, wykaz nagród i zdjęcia laureatki na str. 


2 


116, 


informowaliśmy o parodniowym pobycie w Warszawie 
jantisa. Oto zajęcie z wi- 


„Henryków 


Krótkometażowych, 


Smętka*,, „dulia*, „Trzebnica! 


ośw 


„Bolków Dominium nad _ Baltykiem*, 


„Puszcza Piska”, 


W ŁODZI II FESTIWAL FILMÓW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


Przeź osiem dni (od 10 grudnia) ltwał w Łodzi II Festiwal Polskich Filmów 
zorganizow 
prezentowano na nim filmy 
kowe (80 tytułów) z wytwórni w Warszawie, Łodzi, Tuszynie i Bielsku-Białej. 
Najlieźniej reprezentowane były fłlmy naukowo-techniczne (kilk: 
mi nagród międzynarodowych). 


ny z inicjatywy „Głosu Robotniczego". Za- 
towe. dokumentalne. kukiełkowe i rysun- 


z: nich jest 


16 grudnia — w lokalu War- 
szawskiego SPATIF-u, zalnau- 
kurowano obchody  30-lecia 
Stowarzyszenia START (patrz 
nr. 50 „Filmu*), które w la- 
tach trzydziestych odegrało 
Wielką rolę w budzeniu zi 
teresowań filmem arty: 
nym. Po_ wieczorze wspom- 
nień, w którym wzięli udział 
byl czlonkowie STARTU, « 
dzis znani realizatorzy i dzia- 
lacze filmowi - M grudnia 
odbyła się sesja n 
święcona działalności Stowa- 


ycz- 


jukowa po- 


rzyszenia. 


oroczne seminaria organizowane przez 
Polską Federację Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych mają już swoją tradycję. 
Historia i teoria filmu, klasyka. radziecki 
fiim polski, warsztat filmowy — ta tematy 
lat ubiegłych. W grudniu br. odbyło się se- 
minarium. którego tematem był: „Dzień 
dzisiejszy kinematografii świata”, 
— Wydaje mi się — zwracam się do Se- 


| kretarza Federacji, Henryka Zielińskiego — 


że wybrany obecnie temat świadczy o pew- 
nym zwrocie w zainteresowaniach klubów. 
— Tak jest istotnie. O zmianie zaintere- 
sowań świadczy już choćby repertuar klu- 
bów Jeszcze niedawno wyświetlana mie- 


W KLUBACH - 0 


sięcznie w klubach trzy fumy archiwalne 

I tylko jeden mowy, obecnie zaś — trzy 
Jilmy nowe i jeden archiwalny. Zaważył 
tu niewątpliwie fakt zdobycia przez ucze- 
stników klubów dosyć dużego zapasu wle- 
dzy o klasyce — czas więc zająć się po- 
ważniej problematyką współczesną 

Kluby nie są stowarzyszeniem miłośni- 
ków klasyki fllmowej. Historia filmu mia- 
ła tylko pomóc 'w lepszym zrozumieniu 
zjawisk dzisiejszej kinematografii. Jak wia- 
domo — od pewnego czasu do dyspozycji 
klubów oddano zestaw pozycji specjalnych: 
wybitnych, choć dla mniej wyrobionego 
odbiorcy trudnych, które pozwalają lepiej 
poznać i zrozumieć współczesny film. Te 
wszystkie momenty wpłynęły na decyzję 
zorganizowania seminarium nełaśnie o _ fil- 
mie współczesnym. 

— Jakim sprawom poświęcono na semi- 
narium szczególną uwagę? 

— Założeniem było omówienie ciekaw- 
szych zjawisk współczesnego filmu na 
przykładzie najbardziej znanych kinemato- 
grafit — radzieckiej, francuskiej, włoskiej, 


ium sesji — od lewej: Ludwik Perski, Stanisław 'Woht, 
Kowalski, Jadwiga Połabińska, Wanda Jakubowska 


i Aleksander Bachrach 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


umerykańskiej, skandynawskiej i polskiej 
Jeden z wykładów poświęcony został za- 
gadnieniom estetyki współczesnej. Temat 
niewątpliwie trudny. Ożywiona, ciekawa 
dyskusja, jako wywiązała się po tym wy- 
kładzie, jest ogromnie optymistyczna: mo- 
źna stwierdzić z całą pewnością, że poziom 
tegorocznego seminarium był znacznie wyż- 
szy, miż poprzednich. Uczestnicy-delegaci 
91 klubów z całej Polski (168 osób) — to 
w przeważającej części słuchacze ubiegłych 
seminariów. Zważywszy więc. iż wiedzę 
zdobytą w Warszawie potrafią ani przenieść 


WSPÓŁCZESNOŚCI 


do swoich klubów — tegoroczne spotkanie 
można uznać za w pełni udane. 

— Wbrew przewidywaniom pesymistów, 
że ruch klubów dyskusyjnych skończy się 
wraz z polepszeniem repertuaru | rozwojem 
kin studyjnych — obserwuje się podobno 
stały wzrost ilości klubów? 

— Mamy zarejestrowanych 196 klubów, 
zrzeszających około 50 tysięcy członków. 
Działają one głównie w środowiskach miej- 
skich, inteligenckich, chociaż istnieją też 
kluby robotnicze, przyzakładowe. Przygoto- 
wujemy obecnie program i warunki powo- 
łania do życia klubów szkolnych. Wobec 
nieuwzględnienia w programach szkolnych 
nauki 0 filmie, kluby takie mają na pewno 
ważne zadania do spełnienia. Ponieważ bę- 
dą one obsługiwane przez projektory wą- 
skotaśmowe — ważnym krokiem jest de- 
cyzja Centrali Rozpowszechniania Filmów 
Oświatowych, by w 1861 roku przekopio- 
wać ina wąską taśmę około 20 filmów kla- 
sycznych. Sądzimy, że już we wrześniu 
kluby młodzieżowe zaczną działać. 


Rozmawiała E. S. W 


* 


PO_KINIE 


awno już na to czekaliśmy. Bo to 

i Radio zrozumiało. że cotygodnio- 

we „Matysiaki* nie dają słuchaczo- 

wi należytego zadowolenia i, nie- 

wiele myśląc, sprosiło co najtęższe 
głowy, aby z kopyta zacząć „Jeziorany*. Lo* 
kalne stacje też nie pozostały w tyle. I oni 
przecież sroce spod oyona nie wypadli, i nie 
odmówią gościny sympatycznym rodzinkom 
radiowym. 


Tylko telewizja pozostała nie zdobytym ba- 
stionem. Nieugięty dyrektor za nic nie chcial 
pokazać spragnionym widzom tego, co — jak 
dotychczas — mogli tylko usłyszeć. Ileż wzru- 
szeń przez tę upartość przepadło w otchłani 
zapomnienia! Taki na przykład drozd, co — 
w „Rodzinie Matysiaków* — swoim miłym 
ćwierkaniem uzupełniał smutne wspomnienia 
starego kolejarza-rewolucjonisty. Jakże to 
zostało świetnie pomyślane, Jakaż troskli- 
wość o delikatne uczucia widza, który słusz- 
nie mógłby przerazić się zbyt drastycznym 
opowiadaniem o kolejarskim strajku. Ale nie, 
nie, miła ptaszyna zaćwierka zawsze tam, 
gdzie należy. A jak nie ptaszyna — piesek, 


koteczek, ewentualnie niewinne dzieciątko. 
To jednak nic. Ale zobaczyć, zobaczyć to 
wszystko! — wołaly miliony telewidzów. 


Otóż zobaczymy! Bo, jak donosi prasa, „pro- 
jektuje się nadawanie współczesnej i aktual- 
nej (patrz — rewolucjonista z drozdem) po- 
wieści telewizyjnej w odcinkach, „rodziny 
telawizyjnej*. Najmilszy to zaiste podarek 
złożony przez dobrego świętego Mikołaja pod 
naszymi choinkami. |. jeżeli tylko nasza ko- 
chana telewizja nie będzie zbyt opieszała — 


dziś ocenia filmy wyświetlane na 
poniedzialek wieczo-  ierecordingu? Gdzie rezer- czołowego widowiska ty- IV Festiwalu Festiwali Filmowych 
W rem telewizja poka-  wowa kopia jakiegoś filmu  godnia nieoczekiwanie „za- 
zała język miliono- fabularnego? Awarie i nie- awansował teleturniej , znakomity — © dobry — «4 słaby -: 
wej rzeszy widzów. spodziewane przypadki zda- sa to potęga". 
Można zrozumieć irudno- _ rzają się w naszej telewizji Byl to bowiem teleturniej b. dobry — 5 przeciętny — 3 zły -1 
ści, które powstały wskutek _ częściej, niż gdziekolwiek widowiskowy: śpiewały — 
parodniowego zamknięcia lecz to nie była Agnieszka Kossakowska i mm 
studia w Warszawie. Moż- ria, ani przypadek -  Mitsou Fontaine, występo- 3 AŻ 
na (l nawet należy) doce- e niedbalstwo | nie- wall — Wieńczysiaw Gll- KARPERERECY = 
nić wysiłek organizacyjny zwykłe lekceważenie wl- ski, Wiesław Michnikowski GENEJRAEJICZ cj żyj 
telewizji, by mimo to na- | downi. Zamiast pokazać co- 1 Andrzej Szczepkowski — IŚ $ 8IS|aiB|$| 
dawać program artystycz- kolwiek (nawet cokolwiek!) obok licznych, zajadle wal- 'PYTUŁ FILMU ŚI8/8 5125/58 8] a 
ny. Można więc latwo po- czących 0 pierwszeństwo 2l5/8 ŚI$/ziżiĘ 8 5 
Jąć, że słusznie postanowio- I wszyscy uczestników z całego kra- a|9)2 zj ale] :B 
no nadać inscenizację opo- zorientować się, że jest ob- _ ju. Dotychczas nie podo- alał<inliskahssdta IK 


wiadania Jarosława iwasz-  lożony 


kiewicza „Dzień listopado- na ignorowanie swolch wi-  dowiskowe, byłem zwolen- 
wy” ze studła w Łodzi (du-  dzów, a to ciężka choroba / nikiem tzw. 

że, normalnie pracuje). i ostatnio nasila się coraz  tunku": albo 

Można wreszcie współczuć bardziej, wymaga szybkiej bo występy artystyczne. 


telewizji, że coś nagłego i 
niespodziewanego uniemoż- 
liwiło nadanie tego progra- 


1 radykalnej kuracji. 
Wodewil 


" więtnasta 


telewizja choruje 


stódme — nie 
flatruj*, przeniesiony za po- 


tydzień typowego Połaka ułoży się następu- 
Jąco: 

W sobotę juz o godzinie dziewiętnastej za- 
czynają nam drżeć palce u rąk. Dziesięć mi 
nut, osiem, jeszcze pięć, cztery, trzy i dzie- 
trzydzieści: „Tu Polskie Radio 
Warszawa nadajemy kolejny trzynastotysięcz- 
ny dwieście osiemdziesiąty drugi odcinek po- 
wieści radiowej „Matysiakowie"! Pani Hele- 
na bardzo dziękuje za nadesłane jej z ZBWMO 
w Kaliszu skarpetki dla mężą*. 


GRUNT TO 


Ponura. pełna oczekiwań noc. Niesmaczne 
śniadanie, mgliste przedpołudnie i — naresz- 
cie! Trawiąc jeszcze pośpiesznie przełknięty 
obiad, zasiadamy chłonąć „Jeziorany*. Za 
parę zaledwie godzin możemy napawać się, 
po raz wtóry, 13282-gimi kłopotami pana Kle- 
mensa. Chwila odpoczynku, czas na małe 
analizy i już schodzą się do nas tłumy go- 
ści, tam-ta-ram-tam, tam-ta-ram-tam, Syren- 
ka miga po ekranie i miłe szczekania, miau- 
czenia, kwilenia, sapania — rodzinka telewi- 
zyjna zupełnie „jak żywi 

Do łóżeczka. Spać! Wypoczywać! Bo już 
w poniedziałek wita nas powtórzenie „Je- 
zioran*. Wieczorkiem znowu Syrenka, wieś 
głucha i ciemna, popluwania w dłonie, pa- 


hsty mi się teleturnieje wi- 


Prasa to potęga" udatnie 
połączył obydwa te czynni- 
ki, okazało się, że można 


cia 


mu (choć przyczyna pozo-  średnictwem studia łódz. io zrobić z sensem i przy- rsoniera 
stała nieujawniona). Ale nie _ kiego ze Studenckiego Tea- — jemnie. = 
można zrozumieć ani wy- tru Satyryków „Pstrąg Na antenie z 

baczyć faktu, że oświad-  odegrany Zostal przez ami tym tygodniu Slerioża 
czono widzom: programu torów bardzo po amatoi szy polski kabaret „Szpak 


nie będzie, dobranoc. 
Gdzie rezerwa programów 
utrwalonych na taśmie te- 


Kiedy w telewizji nie ma na eo patrzeć 


— A mówiło ti, żebyś jepiej kupił pralkęj 


RUZEŁA" — ŁODŹ 


sku, co nawet w wodewi- 
lu nie sprawiło należytego 
wrażenia. Tak więc do roli 


- w najnowszym,  intere- 


sującym programie trans- Spy 
mitowanym bezpośrednio z — 
występu” (to chyba najsłusz- 

niejsze, reakcja widowni WG 


żywa | bezpośrednia jest 
w każdym kabarecie waż: 
nym elementem i widow. 
ska, | zabawy). I tym r. 
zem awaria techniczna 
ła się podstawą mimo 


tora 


jedna z kamer, 


lysław _ Królikiewicz ÓW: 


przy 
gliarze śpiewał wielce po- 
nurą balladę o grabarzu, 


widzowie zaś oglądali — 
ekranie... negatyw śpiewa- 
jącego Królikiewicza. 

Było to tylko chwilowe, 
dzięki temu zabawne. Nie 
chelałbym na serio przy- 
puszczać, że telewizja za- 
mierza nam pokazywać ne- 
gatyw programu, dziury, 


M 


lic-hall 


gniewnych ludzi 


Ballada o żołnierzu 


Rocco | jego bra- 


Dziewczyna z wy- 


Romeo, Julia 
1 ciemność 
Róże dla prokura- 


Liga dżenielme- 


2ywi bohaterowie 


Szminka do ust 


Miejsce na ziemi 


triarchalne siorpanie — telewizyjna powieść 
o wsi. i 

Ach, wtorku ciemny i pusty! 

Środo słoneczna! Nieco zamazane, ale to 
jurda, powtórzenie niedzielnej audycji tele- 
wizyjnej. i 

Czwartek. Górą lokalne stacje radiowe! 
w Gdańsku słuchamy „Milionerów* albo in- 
nej z kolei „rodzinki”. W Poznaniu, Bydgosz- 
czy, Krakowie podobnie. Stolica w smutku. 

Piątek. Warszawiacy znowu pokrzywdzeni! 


RODZINKA 


felieton świąteczny 


Lokalne stacje telewizyjne nadają swoje po- 
wieści wiejskie i miejskie, a my co?! Na 
skuiek lawiny telefonów dyrekcja telewizji 
decyduje się jeszcze raz powtórzyć poprzed- 
nie odcinki powieści. Cztery godziny niezwy- 
kłej frajdy, bo idą obie powieści jedna po 
drugiej! 

Sobota. Już o godzinie dziewiętnastej za- 
czynają nam drżeć palce u rąk... 

Wesołych Świąt! Wszystkiego Najlepszego! 
A ty, nasz dobry, kochany, poczciwy święty 
Mikołaju, postaraj się w następnym roku 
przynieść nam w swym. worku jakąś nową 
rodzinkę, tym razem „filmową*. Mamy prze- 
cież tyle czasu, tylu zdolnych pisarzy i reży- 
serów. Po cóż się mają błąkać po bezdrożach 

ERNEST BRYLL 


Dziewięciu 


przerwy i awarie zamiast 
dzialania. Z _ niepokojem 
siadam przy telewizorze — 
a nie to uczucie powinno 
towarzyszyć oglądaniu pro- 
grami. Ą 


tem 


Dluga noc 


ARGUS 


Statek z dynami- 


1943 


KADR Z FILMU „DZIEWCZYNA Z WYSPY* 


„SZMINKA DO (Nagroda Między- 
narodowej Federacji Krytyki Filmowej na 
festiwalu w San Sebastian) 

— film reż. Damiano Damianiego ogląda- 
lem w towarzystwie dwojga młodych leka- 
hiatrów oraz psychologa. Po wy. 
ściu z kina mówili: „Mieliś żeni: 
że reżyser demonstruje nam w 
niezwykle ciekawy jeden z 
z którymi mamy do czynienia w n 
szej codziennej praktyce. Co za trafność 
obserwacji Jaka znajomość psychiki mło- 


przypadków, 


© filmie Różewicza już nie rozmawiałem 
z psychiatrami. A przecież „Miejsce na ziemi' 
jest filmem zbudowanym na schemacie kon- 


7 tliktów dobrze znanych ludziom w białych 


Iarjuchach. Mechanizm działania protestu wo- 
bec sytuacji życiowej, wyrażającego się w 
ucieczce, w zrywaniu ze środowiskiem, do któ- 
rego chłopak o niełatwym charakterze nie 
«umie się przystosować — Różewicz uchwycil 
bardzo trafnie, Ulegając jednak dość powszech- 
nym, zwłaszcza u młodych twórców, skłon- 
nościom do stosowania jedynie socjologicznej 


STANISŁAW GRZELECKI 


dzieńczej i umiejętność odsłaniania mechani- 
zmu konfliktów. charakterystycznych dla 
leku dojrzewania... Oczywiście, rozumiemy, 
zamiarem głównym reżysera nie było da- 
nie studium psychologicznego, tworzył prze- 
cież tllm kryminalny, ale chyba wyraź- 
nie przekroczył konwencje tego gatunku. 
„Szminkę do ust* ogląda się przecież nie 
tylko jako jeszcze jedną historyjkę policyj- 
ną, zbudowaną wedle znanego schematu: 
ujawnienie zbrodni, zgromadzenie poszlak 
i zaciskanie pętli śledztwa wokół człowieka 
podejrzanego. Ale na pewno jest w nim 
więcej okazji do uczuciowego angażowania 
widza w zupełnie innej plaszczyźnie — mia- 
nowicie dramat młodziutkiej Silvany. Dzieje 
się tak dzięki delikatnej, a jednocześnie peł- 
nej wyrazistości grze Laury Vivaldi." 


Zanotowałem te uwagi w pamięci wraz 
z refleksją, iż nie pierwszy to raz ujawnia 
się prawda, iż czasem ciekawiej niż zawodo- 
wi krytycy mó' o sztuce ludzie stojący od 
niej z dala. 

„MIEJSCE NA ZIEMI* (Nagroda Hiszpań- 
skiej Szkoły Filmowej na festiwalu w San 
Sebastian). 


4 


wykładni zjawisk życiowych, zrezygnował 
4 psychologicznego pogłębienia konfliktu 
swego bohatera. 

"LIGA DŻENTELMENÓW* (Nagroda spe- 
cjalna dla zespołu aktorskiego na festiwalu 
w San Sebastian). 

Pewien znajomy, po obejrzeniu angielskie- 
£o filmu Basila Deardena „Liga dżentelme- 
wyraził obawę, iż wprowadzeniu tego 
lilmu na nasze ekrany mogą się sprzeciwić 
wojewódzkie komendy milicji, podobnie jak 
to miało się zdarzyć w przypadku „Rififi*, 
a to ze względu na zawarty w nim instruktaż 
2 dziedziny kryminalnej. Powstać bowiem 
może  niebezpieczeństwo upowszechniania 
wiedzy o napadach na banki. Inny rozmó: 
ca przeciął kwestię, dowodząc całkowitej 
nieprzydatności tego rodzaju instruktażu w 
naszych warunkach. — Po prostu poczta — 
twierdził — nie dostarczyłaby na czas tylu 
przesyłek i 'członkowie bandy nie mogliby 
się zebrać w oznaczonym czasie, 

Rzecz jasna, iż film Deardena można trak- 
tować jako instruktażowy tylko w tym sen- 
sie, że warto się na nim uczyć robienia do- 
brych filmów kryminalnych. Bez trupów, bez 
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zbrodni i grozy, natomiast z wielu inteli- 
kentnie pomyślanymi sytuacjami. 

„ROCCO I JEGO BRACIA" (Srebrny Lew 
na festiwalu w Wenec, 

Oczekiwany „gwóźdź" IV EFF — wywołał 
chyba równie wiele zachwytów co protestów. 
W obinii wielu osób film Viscontiego jest 
zbyt brutalny, zbyt jaskrawy w swoim rea- 
liz: Ktoś twierdził, iż scena, w której 
Rocco na wiadomość, iż brat jest mordercą, 
tarza się po łóżku spazmatycznie płacząc 
i tuląc się konwulsyjnie do tego brata, jest 
przykladem ryzykanctwa Viscontiego. Scenę 
tę doprowadził reżyser tuż, tuż do krawędzi 
groteski — jeszcze sekunda, a widz, ulegając 
psychicznej samoobronie, wybuchni. 


braci w ich nędznym mieszkaniu tuż po 
ucieczte Nadii przestraszonej wizytą karabi- 
niera: Rocco siedzi tu nieruchomo na stołku, 
ręce opuścił między kolana, Simone patrzy 
na niego bez słów, inni milczą tal wtem 
któryś zaczyna cicho śpiewać... W tym jest 
cały Visconti, nieomylny artysta: tak oddać 
klimat i treść chwili. 

Nieustannie powraca wspomnienie wielkie- 
go fresku Viscontiego „Ziemia drży”. Tam 
jednak było więcej oddechu, więcej rozma- 
chu, pomimo iż rytm dramatu co chwila tę- 
żal w obrazach pelnych niemal hieratycz- 
nego spokoju, chciałoby się powiedzieć: cele- 
browanych przez Viscontiego. W opowieści 
o Rocco i jego braciach rytm dramatycznych 
wydarzeń jest. szybki, czuć w nim tętno 
wielkiego miasta, wchłaniającego jednostki 
i rodziny, wielkiego młyna, mielącego cha- 
raktery i przypadki, namiętności i dążenia. 

Widz zadaje sobie pytanie. do czego dąży 
Visconti w tym filmie. Co chce podsunąć 
jako przedmiot nienawiści, a co pragnie 
abyśmy pokochali? Czy Rocco, szlachetny, 
odkupujący cudze winy, pełen wyrozumiało- 
ść gotowości do poświęceń ma istotnie nas 
drażnić? Czy Simone jest grzesznikiem, któ- 
remu wiele trzeba odpuścić? I czy to właśnie 
nie Ciro. o którym wiemy najmniej, spokoj- 
ny. pelen poczucia realizmu, jest głównym 
bohaterem dramatu? Po cóż jednak artysta 
tak wytrawny jak Visconti kończy swój film 
deklaracją i plakatem: tyradą Ciro 1 obra- 
zem tlumu robotników pochlanianym przez 
rozwartą paszczę fabryki Alfa-Romeo? 


Widzowi narzuca się wiele pytań. Nie na 
wszystkie można dać odpowiedź. Jedno jest 
oczywiste: stoimy przed wybitnym dziełem. 

„DLUGA NOC 1943* (Nagroda Specjalna 
za najlepszy debiut na testiwalu w Wenecji). 

Niewiele jest do powiedzenia o filmie 
Florestano Vanciniego „Długa noc 1943", Być 
może dlatego, że sam Vancini ma mało do 
powiedzenia a sprawach. którym  poświę- 
ca swój film. Nie znaczy to, by Vancini nie 
określał wyraźnie swojej postawy w ocenie 
potępiającej ową noc haniebnego okresu 
współdziałania z faszyzmem hitlerowskim, 
Ale Vancini pragnąc ukazać wszystkie te 
sprawy w pryzmacie konfliktów jednostko- 
wych — z czego mu nie można robić zarzu- 
tu — wybiera takich bohaterów i takie dla 
nich sytuacje, iżnajdujemy się na margi 
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nesach życia. a spojrzenie z owych margine- 
sów staje się zawężone, ułamkowe i pozba- 
wione perspektywy. . 

„WÓZEK* (Nagroda Międzynarodowej Fe- 
deracji Krytyki Filmowej na festiwalu w We- 
necji 

Niezwykły film. Trudno orzec, co bardziej 
w nim godne uwagi i podziwu: wybór te- 
matu, sposób przedstawienia go, czy kreacja 
aktorska Josć Isberta? „Wózek* Marco Fer- 
reri jest eksperymentem szokującym. Jakże 
bowiem inaczej nazwać przedsięwzięcie, do 
którego zgromadzono dziesiątki okaleczonych 
ludzi — bez rąk, bez nóg. paralityków i upo- 
śledzonych, wsadzono ich na inwalidzkie 
wózki i kazano brać udział w niesamowitych 
wyścigach? A w dodatku stworzono wokół 
tego liczne sytuacje nasycone nieodpartym 
komizmem, kazano widzowi śmiać się szcze- 
rze, nie obrażając niczyjej jednocześnie god- 
ności i nie pozwalając zapomnieć o cierpieniu? 
A przy tym wykorzystano wszystkie realia, 
narzucające widzowi tej osobliwej tragifarsy 
poważną zadumę nad tragedią osamotnienia 
i starość 

Ta tragifarsa jest glęboko humanistyczna. 
Jej mistrzem był Chaplin. Ale Chaplin to 
już przeszłość. O Ferrerim można na razie 
powiedzieć, ma  drapieżność właściwą 
młodości. 

„GARSONIERA* (Nagroda dla Shirley 
MacLaine na festiwalu w Wenecji). 


Był to niewątpliwie najprzyjemniejszy 
1iim IV FFF. Komedła. nie pozbawiona 
pewnych elementów dramatu, oparta na 
zręcznie zbudowanym scenariuszu. Każda sy- 
tuacja „strzela” dobrze przygotowanym efek- 
tem. dialog pelen jest inteligentnego dowci- 
pu. Shirley MacLaine wyrazistą mimiką 
dziecka, które jest uroczą kobietą, stwarza 
ze swej nieco melodramatycznej roli kreację 
pełną ciepla. uroku i wzbudzającą szczerą 
sympatię. Jack Lenunon wydaje: się w roli 
przyzwoitego człowieka, wykorzystywanego 
przez otoczenie na zasadzie hierarchicznych 
uzależnień, nieco groteskowy. ale nie prze- 
kracza granicy realizmu. 


Cała ta satyra na zaklamanie obyczajowe — 
zjawisko w zasadzie niezależne od środdwi- 
ska i stosunków społecznych — ma zręcznie 
przeciwstawiony czyni 


pozytywny — wlaś- 
nie w osobie owego skromnego urzędnika. 
uczynnego człowieka. który w pewnym mo- 
mencie umie zrczygnować z latwej kariery, 
pragnie bowiem „zachować twarz” przyzwoi- 
tego człowieka. 


KADR Z FILMU „GARSONIERA* 


Konrad Eberhardt 


(LAI 


ami w klasycznym „Milionie” Renć Claira 

(produkcja — 1531 rok) scenu, której 

znaczenie wykrucza poza lokalne ramy 

flimu. Oto zwaśnieni kochankowie, Mi- 

chel 1 Bćatrice schronili się za dekoracją 
podczas przedstawienia operoweko. Na plerw- 
szym planie (widocznym dla publiczności w tea- 
trze) para opaslych amanłów wyciąga straszil- 
we trele. Z góry sypłą się na nich papierowe 
liście. Autentyczni kochankowie siedzą obok, 
między sztucznymi, tekturowymi drzewami — 
1 nagle, wbrew taniej konwencjonalności przed- 
stawienia, udziela im się nastrój momentu, do- 
chodzi między nimi do pojednania. Nastrój ten 
udziela się również i widzom kinowym; gotowi 
są zapomnieć o natrętnej brzydocie teatralnej 
rupieciarni w imię rozwijającego się miłosnego 
motyw 


Lecz przekorna kamera czuwa. | oto zamiast 
pary w czułym tóte a tóte widzimy poczciwca 
wyrzucającego z kosza papierowe liście. Po pló- 
ciennym niebie „płyną* wycięte z tektury ob- 
loki. Duet kończy się, oklaski, kurtyna. Robot- 
nicy wynoszą statuę Amora. Po wyjętej tarczy 
„miesiąca* pozostaje w ścianie dziura. Renć 
Clalr nie pozwała zapomnieć o dekoracjach, ak- 
cesoriach, o papier-machć. Wykorzystując kon- 
wencję „ieatralności* — nie daje się z nią 
oswoić, demaskuje ją, ośmiesza. W tym jedno 
« najbardziej charakierystycznych źnamion jego 
talentu. Walcząc z teatralnością filmu — kom- 
promltuje przeciwnika na własnym terenie. 
„Patrzcie — zdaje się mówić — to tylko gips. 
tektura, bibul: Tworząc sztukę — i to 
wielką sztukę — na każdym kroku podkreśla 
sztuczność konwencji, akcesoriów, si 
wetek. 


Jest w tym jakiś dualizm spojrzenia, rozdwo- 
Jenie osobowości: tak Jak by Clair konstruował 
wątki, dobierał sytuacje, gromadził budulec, wy- 
twarzal poetyckie nastroje, a inny, demoniczny, 
Clair kompromitował te wysilki, podważał sche- 
maty, ujawniał manekiny zastępujące ludzkie 
postacie, W tym sensie Renć Clair jest jednym 
z najbardziej świadomych dialektyków 
współczesnego kina. 


„Milłon'* to swoisty eksperyment: jak daleko 
zajść można w krainę konwencji | schematów — 
a stworzyć mimo to (a może: właśnie dlatego) 
dzieło o wielkich walorach artystycznych. Jakie 
atuty, wartości można filmowi odebrać 1 nie 
pozbawić go prawa startu z dziełami „WYSo- 
klego lotu*? Nie ma tu przecież ludzi. Mi- 
chel, Prosper, Bóatrice, dama z półświatka 
(oczywiście Polka, Wanda!), śpiewak Sopranel- 
Il - to przecież marionetki wyzbyte psycho- 


4. Renć Leftyre (Michci) 
i Annabella (Bóatrice) 
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logicznej treści. Fabuła? Naiwna. Uczucia, na- 
miętności? Zdawkowe, schematyczne. Konwen- 
cja wodewilowa niweczy resztki realistyczno- 
ści - zresztą | na nią pada cień pohańbienia, 
Jakiego doznał w tym filmie teatr | „teatral- 
ność*, Czyżby więc pozostawał sam komizm 
sytuacyjny, gagi, qui-pro-quo, zaskoczenia? 
Wydaje się, że nie bylby to jeszcze wystar- 
czający tytuł do sławy. A przecież „Milion* 
cłeszy się nią już od' lat trzydziestu. 


Nie, nie komizm (choć on również jest naj- 
wyższej próby!) decyduje 0 tej randze filmu. 
Renć Clair dowiódł swym obrazem, jak wiele 
cech wspólnych może łączyć reżysera fllmowe- 
go i muzyka. Że — podobnie jak w utworze 
muzycznym — sama harmonia, kompozycja 
może być „sensem* dziela filmowego, choćby 
poszczególne elementy wydawały się pozbawio- 
ne sensu, a nawet Celowo w naszych oczach 
skompromitowane. „Milion* jest filmem mu- 
zycznym nie dlatego, że jego bohaterowie tu 
1 ówdzie posługują się śpiewem ggle dlatego, 
że logika jego Kompozycji, rozłożenie akcen- 
tów, rozwój i zamknięcie poszczególnych wąt- 
ków przypomina utwór muzyczny. „Milion* nie 
posiada absolutnie żadnego „wyższego sensu: 
psychologicznego, filozoficznego. obyczajowego, 
jest eksplozją reżyserskiego żywiołu podporząd- 
kowanego racjonalnym, dlalektycznym prawid- 
lom, przykładem _wirtuozerskiego operowania 
filmowym tworzywem. 


znaczenie tego wszystkiego, co się w filmie 
dzieje, jest w istocie tak dalece drugorzędne, 
łe można mówić o nim jako o filmie na po- 
graniczu abstrakcji, w którym liczy ślę sam 
żywioł ruchu, dziania się, melodła wątku, Sze- 
reg sekwencji szczególnie usprawiedliwia ten 
pogląd: choćby gonitwa po korytarzach kamie- 
nicy w pierwszej części, lub słynny „mecz* 
w kuluarach opery. Przy tym Wszystko to pod- 
szyte jest specyficzną aurą clalrowskiego uro- 
ku, tkliwego (choć ironicznego zarazem) widze- 
nia tej calej rupleciarni dawności. 


Gdy pisze się o filmach sprzed dwudziestu, 
trzydziestu lat, nieodmiennie nasuwa się pyta- 
nie: zestarzał się, czy nie? Nie, nie zestarzał 
się, nadal bawi I zadziwia precyzją konstruk- 
cji; przepowiadam mu drugą młodość na na- 
szych ekranach. Może tylko wraz z upływem 
lat nazbyt odsionit swój mechanizm; jego nie- 
naganne funkcjonowanie dziś już nuży, tak jak 
nużą kunsztowne arie klasycznych oper. Pl- 
szący te słowa złyty jest z innym Clalrem: 
twórcą genialnego „Mliczenie jest złotem czy 
cokolwiek niedocenionego arcydzieła, jakim są 
„Wielkie manewry”. Ale spójrzmy na daty: to 
są jednak filmy epokl powojennej. 


| 
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KONFRONTACJA 


PROROCTW Z RZECZYWISTOŚCIĄ 


1960 


rzed rokiem, dokładnie 16 sierpnia 1959 r. w nr 33 FILMU napisałem artykuł pod 

zagadkowym tytułem „Co nas czeka?". Były to— oparte na zestawieniach, planach, 

tlecyzjach Komisji Scenariuszowej NZK i Zespołów Autorów Filmowych — proroctwa 
tlotyczące polskich filmów roku, który właśnie dobiega końca. Ponieważ konfrontowa- 
nie proroctw z rzeczywistością wydaje się ciekawe nie tylko dla ich autora, chciałbym 
przeprowadzić te porównania publicznie. Sądzę, że pozwolą one wielu czytelnikom spoj- 
rzeć na sytuację naszego filmu z dystansu koniecznego dla prawidłowej oceny. Niektó- 
rzy krytycy natomiast zawahają się być może na moment przed puszczeniem w świat 
jeszcze jednego dramatycznego okrzyku o wzlotach i upadkach polskiego filmu. 


We wspomnianym artykule 
omawiałem 16 polskich filmów 
(mowa, ś 9. pełnome- 
które 
roku 


la góra”, 
„Ostroż- 
Yeli* czy „Szczęściarz Anto- 
wchodzą na ekrany dopiero 


w najbliższym czasie (w tym ro- 
ku prawdopodobnie tylko „Szkla- 
na góra”). A więc 13 filmów, do 
których dołączyło 7 nie objętych 
poprzednią 


statystyką. Są to 
„Małe / dramat 

„Milcząca gw. 
„Rok pierwszy”, „Szatan 
* 1 „Walet pikowy”. 
proroctwa okazały się fal- 
szywe? Sprawdźmy. 


OCZYWIŚCIE WSPÓLCZE- 
SNOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA 


Pierwszą tezą artykułu by 
stwierdzenie, że tocząc: ię spór: 
Historia, czy współczesność” jest 
jałowy, poniew 
stwo przewagi tej pierwszej w 
ogóle nie istnieje. W planach 
stosunek tilmów o tematyce hi- 
storycznej (w tym i okupacyjnej) 
do filmów o dniu dzisiejszym 
wynosił 3:13. natomiast w reali- 
zacji 4:15. „Milcząca gwiazda" 
jako film „przyszłościowy” sta- 
nowi kategorię oddzielną. 

Podobnie ma się sprawa z po- 
działem na filmy problemowe 
i rozrywkowe. Plany mówiły, że 
filmów o przewadze treści spo- 
łecznej będzie 8 (było 9), filmów 
© przewadze treści psychologic: 
nej — 3 (było 7), filmów rozryw 
kowych — 3 (było 4). Proporcje 
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więc zachowane. Dział 
*kowy reprezentują nadal 
jedynie — co prawda różnych ro- 
dzajów — komedie. .Krymina- 
filmów muz: 

nych — brak. Różnorodność ga- 
tunkowa naszych filmów. to nie- 
zmiernie interesująca i 
a — powrócimy do niej w 
lości 


DUŻO DEBIUTÓW 1 ORYGI- 
NALNYCH SCENARIUSZY 


Pisałem przed rokiem, że kine- 
matografia pol: ma wśród ki- 
nematografii światowej najwięk- 
odsetek debiutów, Tezę ię 
rzeczywistość potwierdziła w ca- 
łej rozciągłości. Na 20 filmów w 
roku 1960 mieliśmy T zrealizowa- 
nych przez debiutantów. Jest to, 
rzecz jasna, możliwe nie tylko 
dzięki talentowi większości mło- 
dych adeptów sztuki filmowej, 
ale również dzięki poważnemu 
i stałemu wzrostowi ilościowemu 
naszej produkcji 

1 na zakończenie tej konfron 
tacji — sprawa scenariuszy. czyli 
mały przyczynek do rozwijającej 
się ostatnio dyskusji o scenario- 
pisarstwie i pozycji scenarzysty 
w życiu filmowym. Podałem 
przed rokiem następujące cyfry: 
filmów zrealizowanych na pod- 
stawie oryginalnych scenariuszy 
= adaptacji dzieł literac- 
kich — 5. Ponadto dwa scenariu- 
sze napisano najpierw jako no- 
wele filmowe („Zezowate szczęś- 
cie*, „Niewinni czarodzieje”). By- 
ło to, moim zdaniem, prawdziwą 
rewelacją. A oto rzeczywistość. 
Filmów opartych na orvginaj- 


nych scenariuszach — 10. na dzie- 
iach literackich — 10. 

Z tego, co dotąd napisałem, wy- 
nika, że w oparciu o pewne 1: 
ne przesłanki można przewid. 
przynajmniej w ogólnym za 
sie — jakie oblicze mieć będzie 
za kinematografia w najbli 
ym roku, Proroctwa się spraw. 
choć — muszę to pr 
arzają się i pomyłki 
co pisałem o „Nikt ni 
„W warunkach nie 
nych, lecz 
w określony: 
nym Kazimierz Kutz kontynuuje 
opowieść o ludowych bohaterach, 
o formowaniu się nowego społe- 
czeństwa na Ziemiach Zachod- 
nich. Kutz nie zamierza zrezy- 
gnować z prostoty i realizmu 
„Krzyża Walecznych". Pobożne 
życzenia! 


BEZ ARCYDZIEŁ, ALE NA 
DOBRYM POZIOMIE 


Wiele można przewidywać — 
wudne jednak przewidzieć z gó- 
ry, czy film będzie dziełem sztu- 
ki. czy będzie artystycznie war- 
tościowy, czy po prostu będzie 
udany — a to przecież decyduje 
o ostatecznym obliczu każdej ki- 


nematogratii. Nie mam okazji, 
by zwołać „dziewięciu gniew- 
nych ludzi*, lub by przeprowa- 


dzić plebiscyt wśród czytelników. 
Sporządziłem więc indywidual- 
ną. uproszczoną _ klasyfikację. 
Wydaje mi się, że do grupy po- 
niżej przeciętnego poziomu zali 
by trzeba pięć filmów 
Decyzja”, „Milcząca gwiazda”, 
Spotkania w mroku”. „Tyst 


talarów", „Walet pikowy*), do 
filmów przeciętnych — 
pięć („Do widzenia, do 
„Lunatycy*, „Małe dra- 


„Miejsce na ziemi”, „Niewinni 
czarodzieje", „Powrót, „Rok 
i Spotkamy się w nie- 
Wspólny pokój”, „Zezo- 
wate szczęście"). Poza tym po- 
działem pozostaje „Nikt nie wo- 
ła”. którego nie podejmuję się 
klasyfikować (może być w każ- 
dej z tych grup lub w żadnej). 


Sytuacja nie jest więc taka 
jak ją widzą niektórzy. To 
wda, wśród filmów 1960 
roku nie było „Popiołu i diamen- 
tu”, ale też takie filmy nie po- 
wstają na zamówienie. Po wybu- 
chu talentów i przemilczanych 
do niedawna 
stabilizacja, której właśnie jeste- 
*my_ świadkami. Nie zapominaj- 
my również, że nasza produkcja 
20 filmów rocznie nie jest, mimo 
wszystko, tak wielka. A w ogóle 
przesadą jest załamy- 
wanie rąk, gdy w ciągu jednego 
roku poziom kinematografii oka- 
zał się tylko dobry. a nie rewe- 
lacyjny, Zresztą, jakie będą pol- 
skie filmy 1960 roku, można by- 
ło — po to przeprowadzam tę 
konfrontację — ogólnie przew 
dzieć. Tak samo jak można za: 
bawić się w proroka i na rok na- 
stępny — 1961 


CIS 


CO NAS CZEKA? 


Oto kilka ogólnych spostrzeżeń. 
Filmów gotowych bądź znajdują: 
cych się w realizacji mamy 22 
matyką historyczną (łącznie z 
okupacyjną) zajmuje się 10 (V), 
dniem dzisiejszym również 10. 
Jeden film znajduje się między 
tymi dwiema grupami („Czas 
przesziy”), jeden natomiast poza 
nimi („O krasnoludkach i sierot- 
ce Marysi") 

Dramatów z przewagą treści 
spoleczno-polityczn będzie 5 
(„Drugi człowiek „Historia 
współczesna”, „Lenin w Polśce' 
„Nalia”,  „Rzeczywist 
matów ż przewag 
lecz 


ną — 6 („Czas przeszły” 
w nocy umtze miasto”, 
2. pociąg Na białym M 


„Samson”, „Swiadectwo dojrza- 
iości”). dramatów czysto psycho- 
logiczno-moralnych_— 4 („Odwie- 
dziny prezydenta” 
na od Aniołów 


godowych, związanych jednak z 
wydarzeniami politycznymi — 2 
(„Ogniomistrz Kaleń", „Milczące 
ślady”), filmów rozrywkowych — 
4 („Ostrożnie, Yeti", „O krasno- 
ludkach i sierotce Marysi", „Mąż 
swojej żony”, „Szczęściarz An- 
teni*). 


Filmów opartych na sce- 
nariuszach oryginalnych będzie — 
10, natomiast opartych na utwo- 
rach literackich — 12. 


1 to wszystko, Jeżeli uważnie 
czytacie nasz tygodnik i będzie- 
cie to robić w przyszłym roku, 
łatwo będziecie mogli skontrolo- 
wać te dane. A już dziś możecie 
snuć proroctwa o tym, jaki bę- 
dzie film polski roku 1961. A 
wtedy w następne Święta czeka 


stościzj. 


nastąpiła - 


MŁODYM MARZYGIELKOM POD ROZWAGĘ 


Fłcba przyżnać. że tym razem 
nie było żadnych rozbieżności 
ptmiędzy wynikami plebiscytu 

2 epitią Komisji Konkursowej. Zg0- 

dzilismy się bez zastrzeżeń z więk- 

szością Czytelników, którzy głosowali 


Marzec. Ma 0! 
awe warunki 


na_Henr: 
pliwie ci 


jewąt- 
ze 


zewne 


1 nałeży dac jej szansę wypróbo! 
swoich sił przed obiektywem filmo- 
wym. 


Ogólnie biorąc. I 
ni etap konkursu 
1a — na ekran, 
wo ciekawe rez 
wych_ interesującyci 
jednak s 
jąc kogos 


przyniósł wyj. 
vw w postaci no- 
twarzy. Należy 
że wyróżnia- 


desłanego 


zdjęcia mie nie przesądzamy. dając 
jedynie pewną szansę, a potem... jest 
ka praca i niejednokrotnie przy- 


kre 
debiutować w 


rozczarowanie. Na to. żeby 
filmie nawet w niec: 
żej roli. U wykazać. 
tem, inteligencją i opana 
ży zasób wiedzy ogólnej « 
tację w zagadnieniach artystycznych. 
w szczególności zaś dotyczących sztu- 
ki_ filmowej, 

m tu posłużyć się pewnyni 
m. który może być pozy- 
tywnym wzorem dla wszystkich, jak 
należy pokierować szczęśliwym przy- 
padkiem. Pola Raks. którą niedaw- 
no oglądaliśmy w roli Wandy w fil 


poza taien- 
aniem, du- 


mie „Szatan z Vil klasy". zwróciła 
na siebie uwagę reż. Marii Kaniew- 
skiej zdjęciem zamieszczonym w 
Dookoła Świa die do filmu zo- 
stała zaangażowana dopiero po od- 
byciu wielu wyczerpujących prób. 
podczas których zbadano dokładnie 


i wszechstronnie jej zdolności. wra- 
żiwość artystyczną i wiedzę, w za- 
kresie równającym się co najmniej 
wymaganiom stawianym kandydatom 
zdającym do szkół aktorskich. I w 
rezultacie — po zagraniu potęm dru- 
ej roli w filmie „Rzeczywistość”, 
Pola zdecydowalu się zmienić kieru- 
nek studiów i jest już w tej chwili 
studentką Wyższej Szkoły Teatralnej 
i Filmowej w Lodzi. Chciałbym. że 
py ten przykład był jednocześnie od- 
e listy przycho- 
dresem Z pyta 


powiedzią na wszy 
dzące pod moim 


mi zostać gwiazda filmową?" 
Pragnę jeszcze poinformować Czy- 
telników o losach uczestniczek TIL 
etapu naszego konkursu, ponieważ 
dwa poprzednie ctapy zostały już 

wione we wrzesniu ub. r. Poza 


tk: Lidia, Koś 


tego etapu, 


ską, która — po wykonaniu jej pi 
nych fotosów — nie wykazała wy 
siarczającego minimum danych da 


ch prob aktorskich. zapro- 
my jeszcze probne, zdjęci: 
cię Rummiel, Wandę, Kotowski 
barę Wardęgę. Te trzy wyróż- 
I zez nas dziewczęta zagrały 
już małe rólki w filmach. 
© wynikach prób z kandy 
wyróżnionymi w IV I ostatnim eta — 
pie konkursu napiszemy jeszcze w 
odpowiednim czasie, ale już dziś 
ożna wyciągnąć okólny wniosek z 
całej tej imprezy. Mamy w, Polsce 
naprawdę bardzo dużo „pięknych 
dziewcząt”, ale ekr nie tak 
latwo się dostać niestety. 


wielu male 


wydaje 
ANATOL 


Kierów 
M 


KOBYLI 


Sekcji Ewidencji 
orów ZZRE 


Po rozstrzygnięciu wyników konkursu, zaprosiliśmy na jeden 


dzień do Warszawy laureatkę, Henrykę Ew: 
stał z tego także nasz fotoreporter, który zrobił p. Hen- 


Marzec. Sko- 


ryce kilka zdjęć na tle warszawskich ulic. Inne zdjęcia zwy- 
ciężczyni konkursu oraz jego wyniki i wykaz nagrodzonych 
plebi 


uczestników cytu 


4)74ń 6 BEZ 
EZĘ 


zamieszczamy na 


tylnej okładce. 


Zdjęcia: 


ROMAN SUMIK 


CZY 


LENI RIEFENSTAHL 


wspólpracowała 


Z EICHMANNEM? 


Sprawa Eichmanna zatacza 
coraz szersze kręgi. Najnow. 
szą sensacją Paryża jest wy- 
stąpienie adwokata stynnej 
władczyni kinematografii Il! 
Rzeszy 1 faworyty Adolfa Hit- 
lera, Leni Riefenstahl. który 
w Imieniu swojej klientki do- 
maka się położenia aresztu na 
książkę Wiktora Aleksandrowa 
pl. „Sześć milionów trupów" 

Autor książki, poświęconej 
życiu 1 ludobójczej działalno 
śe Adolfa Eichmanna, twier- 
dzi, że Leni Riefenstahl współ- 
pracowała z oczekującym na 
proces zbrodniarzem przy krę- 
<eniu fllmu o gettach 1 obo- 
zach koncentracyjnych | że po 
wojnie porozumiewała się ze 
swoim wspólnikiem w celu 
zniszczenia wszystkich kopii 
tego dokumentu. 

W ostatnich dniach listopa- 
Wiktor Aleksandrow ośw. 
czył na konferencji prasowej, 
że gotów jest przedstawić try- 
bunalowi dowody na poparcie 
lerdzeń, zawartych w książ- 
€e. Teza wydaje -się zreszią 
prosta i przekonywająca. 

Film o gettach po prosiu 
nie mógł być kręcony bez 
wiedzy | zezwolenia Leni Rie 
tenstahl, której Hitler powie 
rzył klerowńictwo catej pr 
dukcji filmowej. Elchmann na- 
tomiast, jako szer depariamen- 
tu żydowskiego w gestapo — 
musiał być poinformowany 
© pracy nad fllmem. którego 
tragicznymi bohaterami byli 
Zydzi. 

Aleksandrow spodziewa sie, 
że w toku oczekiwanego z na- 
plęciem przez caly świat pro- 
cesu Flchmanna w Izraelu, 
WYjdą na jaw nzczegóły jego 
współpracy z Leni Riefenstahl. 


Leni Riefenstahl poznałem w ubiegłym 
roku w czasie weneckiego festiwalu fil- 
mowego. Dziennikarz zachodnioniemiec- 
ki p. De Saint-Andrć zwrócił się do mnie 
2 pytaniem, czy chciałbym poznać ko- 
koś bardzo ińteresującego. Bylo to pod- 
czas coctailu. zorganizowanego przeź de- 
legację japońską. Poiknąłem pospiesznie 
koniak. a p. De Saint-Andrć z tajemni- 
szym usmiechem zaprowadził mnie do 
stolika. przy którym siedziało dystyn- 
£owane towarzystwo, Nastąpiła prezen- 
1acja. 

— Mr. Kowalski, dziennikarz z Polski. 
— Madame Leni Riefenstahl. 

Z nieukrywaną ciekawością przyjrza- 
łem się kobiecie. która była kiedyś dy- 
ktatorem hitlerowskiej kinematografii. 
zachowała jeszcze slady dawnej urody. 


Świetnie skrojona czarna suknia coctai- 
lowa podkreślała wysportowaną. smukłą 
sylwetkę. Ciemne oczy rzucały spojrze- 
nie nieco badawcze. trochę niespokojne. 
4 ust jej nie schodził sztuczny uśmiech. 


W roku ubiegłym w 
wytwórniach zrealizowano 


dukcji amerykańskiej 


wel Maupassanta. 


Japońskich 
tilmy 


fabulapneg(w pzykurajoś 4). 
Szość in. DOE 
my okehątyge wkdbidzekni 
io. wskaaćh Hapofiókich” wys 


w roku ubiegłym 211 fllmów zagra- 
nicznych, z czego ponad połowę pro- 


KRÓTKIE 
„MAUPASSANTY” 


Utwory klasyka francuskiej noweli 
Guy de Maupassanta były już wie- 
lokrotnie wykorzystywane przez. fil- 
mowców. We Francji producenci do- 
szlł jednak do wniosku (chyba słusz- 
nego). że geniusz tego mistrza krót- 
kich opowiadań można najwiaściwiej 
wykorzystać w małych formach. Po- 
stanowiono więc nakręcić 30 krótko- 
metrażówek według najlepszych no- 


Reżyserów będzie, oczywiście, wielu. 


Leni Riejenstahl z Adolfem 
rem. Zdjęcie zrobione w 1938 


Brylanty natomiast na palcach, w na- 
szyjniku i w bransoletach były najzu- 
pełniej prawdziwe. 

— Czy pan zna moje filmy? 

— Oczywiście: Przed wojną oglądałem 
kilka razy | podziwiałem dokumenty 2 
berlińskiej Olimpiady. To były świetne 
przykłady artystycznego reportażu, 

Pani Riefenstahl rozpromieniła się. 


re 


-A czy widział pan moje filmy ze 
zjazdów partyjnych w Norymberdze? 

— Owszem, widziałem. Już po wojnie. 

- Co pan a nich sądzi jako krytyk til- 
mowy? 

— Mój sąd o tych filmach mogę wy- 
razić tylko jako Polak, sądzę więc, że 
lepiej nie dotykać tego tematu 

— Wręcz przeciwnie. mówmy, mówrhy. 
Przecież te dokumenty były wyrazem 
epoki. w której powstały, Były odbiciem 
rzeczywistości. 
lem na nią ź nieukrywanym 
zdumieniem. Czy dlu tej kobiety nie się 
naprawde nie zmieniło od 195 roku? 
Zrobiłem ostatnią próbę uprzejmości. 

- Co pani sądzi o wyświetlonym dziś 
Japońskim filmie antymilitarystycznym 
„Nagi general"? 

Z twarzy pani Riefenstahl zniki już 
całkowicie uśmiech, 

— Nie widziałam tego filmu — wdpo- 
wiedziała lodowato. 


TADEUSZ KOWALSKI 


— uznana została przez związek wła- 
ścicieli amerykańskich kin za naj- 
1960. 


popularniejszą 


uwiazdę roku 


Hite- 
roku 


PLANY „MOSFILI 
NA ROK 196 


W przyszłym roku wytwórnia „ 
ma zamiar zrealizować 38 filmów: 
metrażowych pozycji fabularnych, 
metrażówek | 4 krótkometrażowyć 
telewizyjnych. Poza tym „Mostllr 
wiada na rok przyszły dwa filmy t 
rokiego formatu". 

Większość, bo 20 z planowany: 
wytwórnię filmów fabularnych, te 
współczesne. 


5. JUTKIEWICZ 


— przygotowuje film „Bryguda ko- 
munistyczna* wedlug scenariusza A. 
Kaplera_o_robotnikach, jednej z mo- 
skiewskich fabryk, 


J. RAJZMAN 


— zrealizuje na początku przyszieko 
roku filmową powieść o _ życiu 
współczesnej młodzieży radzieckiej 
» nurtujących ją problemach etycze 
nych — pt. „Jak 10 się mogła zda- 
rzyć? 


I. PYRIEW 


przygotowuje adaptację powieści 
W. Łoginowa „Od tego jest właśnie 
miłość”, której ukcja rozgrywa się 
współcześnie, w srodowisku kubań- 
skich kolchoźników 


M. ROMM 


kończy wraz z D. Chrubowiekim 
pracę nad scenariuszem filmu „W 
lę szczęścia o uczonych radziec- 
kich, pracujących w dziedzinie fizyki 
Jadrowej. Reżyser M. Romm przystą- 
pl do remlizacji tego filmu na po- 
ku przyszłego roku. 


M. KAŁATOZOW 


— przygotowuje także współczesny 
film z życia młodych mieszkańców 
Moskwy pt. . 


Szkola życia”. 


JESZCZE JĘD 


Xobert Bresson, twórca „Ucieczki ska 
cuskich „Złodziejaszka* — przygotowuje 
i męczeńskiej śmierci Joanny d'Arc. 


Joris Iven: 


— słynny dokunientalista holenderski — 
nie w Paryżu montaż fllmu „Dżiennik p 
to reportaż z jego podróży na Kubę. Fl 
lizował fvens wraz z młodymi filmowcami 


ALEC GUINE 


— odtworzy jedną z głównych ról w przą 
W Holly woodzie: e) adaptacji pówie 
Jamesa Joyce'a. 


MARILYN 
MONRÓE 


— zagra rolę Lillian Rus- 


I 


przygotowuje filmową adaptację jednej z kronik włoskich Stend- 


nala — „Vanina. Vanini". Objęcie głównej roli reżyser zaproponował Annie 


gnani. 


: ; 
| potno- enri erneul wojorskich musie-hallów 2 
krótko- końca ubiegłego wieku, w 


przygotowywanym przez 


„Sze- 

nollywoodzką _ wytwórnię 
prze JEAN GABIN admę joma AB 
dz eenci zaproponowali opra- 


- włosną przysziego roku zagra puszczalnie w nowym filmie wy- cowanie scenariusza Arthu- . 


rowi Millerowi, 


ZNÓW W BRAZYLII 


STAŁEGO KORESPONDENTA 


bltnego szwedzkiego reżysera [ni Bergmana. 


- Em luis 


francuski Philippe de Brocca, 
którego fllm „Miłosne ikraszki* uzyskał na te- 
gorocznym festiwalu w Zachodnim Berlinie na 
grodę Srebrnego Niedźwiedzia, pracuje obecnie nad 


« Młody reżyser 


swym drugim filmem „Kochanek na pięć dni". 
W rolach głównych wystąpią: Jean-Pierre Cassel, 
Jean Seberg, Micheline Presie, Francois Perier 
| Paolo Stoppa. 


ljskiej. scynacja tym krajem wi- 
mie „Os bandeirantes* (Pionierzy). 
od „Orfeusza”. Nie ma tu tego jed- 
ką miał rozśpiewany i roztańczony 
coś z „westernu* brazylijskiego, z ży- 
złymi, z sensem moralnym o miłości 

Scenariusz więc sam w bie nie 


pretekstem do pokazania obrazów 
z życia Brazyli z dokładnością (il- 
mu dokumentalnego, dobrego zresztą 
filmu dokumentalnego. Oglądamy 
mrazylię | ludzi ją zamieszkujących 


Pocztówka 


z Faryża 


we wszystkich formach i przejawach 
ieh życia: w pracy | zabawie, weselu 
1 na pogrzebach, milości 1 zawiści, 
religijności 1 gniewie, solidarności 
4 okrucieństwie, Jest tu puszcza pod- 
awrotnikowa 1 nowo budująca się 
Brasilia, oraz jeszcze sto in- 
Niektóre z 


stolica -— 


zów są pełne poezji, prawie wszyst- 
kle ukazują coś charakterystycznego 
1 interesującego. W tym filmie, nie- 
mal dokumentalnym, aktorzy 
pejscy są nieudolni i drewniani, za 
to miejscowi bardzo soczyści I praw- 


euro- 


dziwi — jak Murzyn — Belja Flor, 
czy zoanu także z „Orfeusza” piękna 
Lourdes de Oliveira. Bardzó przyjem- 


my Jest podkład muzyczny, a przede 
wszystkim walczyk, ktory mu szansę 
zrobienia kariery. 


Krytyka francusku ocenili nowy 
nim Camusa bardzo surowo, odma- 
wlając mu niemal wszelkich warto- 
sel. Osobiście nie mogę się z tym 
zgodzić. Mimo wielu słabych stron 
1 braków jest to film ladny, szlachet- 
ny. Takle ogólne wrażenie pozostaje 
po jego obejrzeni 


A. G. 


jest interesujący. Jest on właściwie nych rzeczy, tych obra- 


SUSAN 
HAY WARD 


— czterokrotna laureatka nagrody „Oscara*, m. in 
za główną rolę w głośnym „Chcę żyć”, jest główną 
bohaterką realizowanego w Hollywoodzie filmu 
lick street* (Zaułek) według powieści 
+Fanny Hurst. Powieść ta byłu ju 
przenoszona na ekran. Susan 
nież współproducentką filmu 


znanej 
dwukrotnie 


Hayward je: 


)NA JOANNA D'ARC 


„ przeglądu filmów fran- 


jkazańca* 1 znanego u nas 
uje obecnie kameralny, czarno-biały film o proceste 


Robert 
Lamoureux 


15 


— kończy obec- 
k podróży”. Jest 
. Film ten zrea- 
ami kubańskimi. 


IESS 


przygotowywanej 
owieści „Ulysses* 


— główny bohater cyklu filmów 
„Mama, tata, gosposia i..**, pisze 
komedii filmowej pt 

(Uwodzicielka), w 


jako reżyser t zugrać główną ró< 
lę męska 


aymond Loyer w nowym filmie Marecia Camusa _„Pionierzy** 


tlga Andersen i H 


uż po pierwszej podróży 
na Spitsbergen wiedziałem, 
że problem ten będzie mnie 
pasjonował. Dopiero jed- 
nak po trzecim pobycie w 
Arktyce zrozumiałem, na czym 
polega znana z bogatej literatu- 
ry i opowiadań podróżników — 
nostalgia Północy. Codzienne Ty= 
zykowanie własnym życiem, moc- 
ne. jedyne w swoim rodzaju 
wrażenia — to działa rzeczywi- 
ście jak narkotyk. którego póź- 
niej brak. 

Wśród polarników panuje za- 
sada, by, odłączając się od obo- 
zu, nawet na krótki spacer, za- 
bierać ze sobą broń i żywność 
przynajmniej na parę dni. Pew- 
nego razu przekonałem się o 
słuszności tej zasady. Było to 
w Hornsundzie. Wypłynąłem sa- 
motnie na parogodzinny spacer 
łodzią. Świetna pogoda, cisza — 
dawały znakomitą okazję do wy- 
poczynku i obserwacji przyrody. 
W warunkach  podbiegunowych 
arczy jednak najmniejszy 
wiaterek, by krajobraz zmienił 
się całkowicie. Tak też stało się 
Masy dryfującej 

yly moją łódź, uniemoż- 
jąc powrót. Sytuacja była 
ma. Ocalenie znalazłem w 
jednej z chat traperskich — po- 
stanowiłem przeczekać w niej do 
momentu, gdy niebezpieczeństwo 
minie. Groził mi jednak głód. 
Wprawdzie znajdowały się tu ol- 
brzymie stada alek, lecz kara- 
bin, który zabrałem, mógł stano- 

7 przeciwko niedźwie- 
dziom, natomiast nie był zupeł- 
nie przydatny w polowaniu na 
małe alki. Wpadłem na pomysł, 
by rzucać w nie kamieniami. 
I rzeczywiście — tym sposobem 
zdobylem mięso na doskonałe 
kotlety. 


OPERATOR 
INDIACH 
I CEJLONIE 


Afganistanie zdarzy- 

ła mi się zabawna 

przygoda. Przed pew- 

nym oficjalnym spot- 

kaniem naszego pre- 

miera z królem Afganistanu po- 

jechałem nieco wcześniej do re- 

zydencji króla Mahameda Zahir 

Szacha, by przygotować się do 

filmowania. Gdy wysiadłem z au- 

ta — straż przywitała mnie dziw- 

nymi, przytupami, oznaczającymi 

ść”, szej protokołu zapro- 

wadził mnie do wspanialego sa- 

lonu. W zamieszaniu nie zdź 

żyłem zabrać swych „przyboró: 
filmowych. 

Po dłuższej chwili wyjaśniło 

się, że nie jestem członkiem de- 

legacji. Zwolniony z nieoczeki- 


O „ŻYWYCH” 


LODOWCACH 


I NOSTALGII PÓŁNOCY 


Mówi JAROSŁA 
filmu „Wieliczka! 
nego dokumentu „, 
bergenu* t pelnometrażowego — 


tegorocznej wyprawy na Spitsberge: 
fabularnego 


„Na bia 


BRZOZOWSKI — reż 
rodzonego w 1946 roku w Cannes, współautor si 


W Zatoce Białych Niedźwiedzi" 


er i 


operator, m. in. autor 


realizator „Małego reportażu ze Spit: 
Podczas 
n realizował zdjęcia plenerowe do filmu 


W moim filmie — Werner i 
Sikora, wędrujący przez lodowce 
Arktyki — poradzą sobie w ten 
sam sposób. 

Wysłuchałem wielu opowiadań 
o tym, że lodowiec jest czymś 


opowieściach 
przesady. Pewnego r 
łem samotnie z lodow 
Z niewielkiej pochyłości 


Zaczą- 


PKF W AFGANISTANIE 


Mówi SŁAWOMIR SLAWKOWSKI 
Nazwisko to spotykamy prawie w 
bywał w Afganistanie, Iodiach i 


ź£ podróży premier« Józefa Cyrankiewicza, 


— operator Polskiej Kroniki Filmowej. 
każdym numerze PKF. Jesienią prze- 
Cejlonie jako sprawozdawca kroniki 


- wanych obowiązków oficjalnego 


gościa — mogłem przystąpić do 
pracy już jako operator Kroniki. 
* 

W starym Delhi (Indie) jest 
uliczka Czandi Czah, czyli ulica 
Światła Księżyca. Jej nazwa 
wodzi się stąd, iż prawdziwe ży- 
cie i ruch zaczyna się tu dopiero 
po zachodzie słońca. Bardzo to 
niekorzystne dla filmowca. Zwła- 
szcza że w dzień nie można fi 
mować, bo jest zbyt biało. Roz- 
palone powietrze, białe mury nie 
dają żadnego kontrastu. Potem 
nagle zapada zmrok — ulice są 
ożywione, ruchliwe, ale dla ka- 
mery niedostępne. Pewnego wie- 
czoru spostrzegłem zbliżające się 
jakieś postacie z pochodniami. 


Okazało się, że to grupa chłop- 
ców — sprzedawców rogalików, 
którzy! w kosze, niesione na gł 
wie, wstawili palące się łojówki. 
Obraz piękny, ale dla kamery 
stracony. 

* 


Na uniwersytecie w  Kandy 
(Celetes) odbyło się spotkanie 
młodzieży z premierem Cyran- 
kiewiczem. Wśród Polaków za- 
panowała chwilowa konsternacja, 
gdy sluchająca premiera mło- 
dzież (opowiadał o wojnie i zbrod- 
niach hitlerowskich) coraz to wy- 
buchała śmiechem. Sytuacja wy- 
jaśnila się jednak: wytłumaczono 
nam, że śmiech ten wyrażał po- 
gardę dla sprawców zbrodni, o 
których opowiadał premier. 


> 


| 
| 


« 


łem zjeżdżać na saniach — ost: 
nie. by w każdej chwili można 
było zahamować. Po jakimś cza 
sie spotkałem jednego z kole- 
gów. Jechaliśmy teraz we dwój- 
kę. Mój towarzysz sprowokował 
mnie do szybszej jazdy, twier- 
dząc, że drogę tę zna doskonale, 
pamięta każdą szczeliną w lo- 
dowcu. Pędziliśmy coraz szyb- 
ciej, sanie nie znajdowały oporu 
na oblodzonym gruncie. Nagle — 
za późno — spostrzegłem niebez- 
pieczeństwo. W tym ułamku se- 
kundy nie było już czasu na my: 
Znaleźliśmy się w okrop- 
nej sytuacji: wyrzuceni z sań, w 
nieprawdopodobnych pozach za- 
czepieni na krawędzi szczeliny 
Qd śmierci wybawiii nas koledzy. 
Wypadek ten poddał mi znów 
pom; który wykorzystam w 
moim filmie. 


* 


Nieprawdopodobny księżycowy 
hałdy kamieni, lodu. 
Droga na plan jest niezwykle 
trudna. Kręcimy ujęcie ratowa- 
nia Webera przez Sikorę. Weber 
zawisł nad przepaścią — jego to- 
z może go uratować wy- 
konując ogromnie niebezpieczny 
manewr — ściągając linę okręż- 
nym ruchem ciała (skórę na rt 
kach ma całkowicie zdartą). Uję- 
<ie to wymagało ogromnej od- 
wagi od dublera Sikory był nim 
jeden z asystentów reż. Brzozow- 
skiego, Maciej Zaleski), W mo- 
mencie, gdy zacząłem szukać w 
myśli innego rozwiązania — spo- 
strzegłem Macieja pnącego się 
wśród skal. Zadanie wykonał 
brawurowo, choć nie jest tater- 
nikiem. 


FILMOWGY 


NA 


KASZUBACH 


Najsilniejszym wrażeniem. wy- 
niesionym z Kanady. jest zdumie- 
nie, w jaki sposób, w kraju 
wielkości Europy, siedemnasto- 
milionowa ludność zdołała osiąg- 
nąć tak ogromny dobrobyt. 

Najbardziej zdziwiłem się. gdy 
w głębokiej kanadyjskiej puszczy 
znaleźliśmy Polaków żyjących tu 


». 


Na Kaszubach (tak nazywa się 
cały region) znalazłem maleńką 
stacyjkę — Wilno. 

Nasza podróż po Kanadzie 
przypominała zwiedzanie Luwru 
przez amerykańskich turystów. 
Nieco dłużej zatrzymaliśmy się 
tylko w Montrealu. Quebec i To- 
ronto. Reszta — to przejazd w 
szalonym tempie przeź olbrzymie 


Mówi LUDWIK PERSKI - re: 
zrealizował „Mój 1 
„Szpakó. Obecnie pr 
wał rażein 4 operator 


F 


od sześćdziesiątych lat ubiegłego 
wieku. Trzecie i czwarte poko- 
lenie tych puszczańskich Pola- 
ków mówi doskonale językiem 
starej ojczyzny — gwarą kaszub- 
ską. 


ser tlimów dokumentalnych: ostatnio 
ar" (0 Adolfie 
towuje film z podróży do Ki 


Dymszy) | dokument o kabarecie 


nady, gdzie przeby- 


ciszkiem Fuchseni t 


połacie wielkiego kraju. Nie za- 
trzymywaliśmy się nie tylko z 
braku czasu, ale często z braku 
miejsca na parkingach. Kanada 
dzisiejsza nie pachnie żywicą 
Jecz... benzyną. 


ERGIU 
lnych. m. in. znanych 


Mowią 
kumeni 


także operator PKF i realizator Wytwór 


SPRUDIN — operator Kroniki i realizator filmów do- 
'aterników" oraz WITOLD LESN 


WICZ - 
UJ 


i Filmow Dokumentalnych. O! 


filmowcy towarzyszyli wyprawie polskich mipinistow w góry Hindukusz 


WYSOKOŚCI 6500 METRÓW 


ysokość 

podczas wyp! 

dukusz, stanowi „nieoficjał 

ny_ rekord* ustanowiony 

wśród polskich filmowców. 

2 Atganistaliu przywieźliśmy 3000 me- 
irów materiałów na taśmie barwnej, 
ż czego chcemy wykroić jeden pełno- 
etrażowy fllm w całości poświęco- 
wyprawie naszych — alpinistów. 
Film nasz będzie różnił się od zna- 
nych w Polsce dokumentów poświ 
conych zdobyciu Mount _ Everestu 
i K-2, Tam, największą Wakę przy- 
wiązywano ' do oddania  atmostery 
zmagań człowieka z przyrodą. Nasza 
wyprawa znalazła się w zupełnie nio 
znanym kraju, dlatego też więcej 
miejsca zostawimy na pokazanie Af- 
ganistanu, Nawiasem mówiąc, zarazii 
śmy się „bakcylem Afganistanu. Jest 
io kraj zupełnie jeszcze nie odkryty 
przez filmowców, z olbrzymią ilo- 
śelą ciekawych spraw 1 tematów. 
Kraj o ustroju feudalnym. którego 
rozwój zatrzymał Się przed dwoma 
tysiącami lat, kraj ciekawych zaby 
kow kuliury. przedziwnych dla Bu- 
ropejczyka obyczajów. xdzie poza 
stolicą, nie można zobaczyć kobiety 
bez zasłony na twarzy, ojczyzna Ju- 
dzi niesłychanie życzliwych | zościn- 
nych, a przy tym ogromnie drażii- 
wych. To wszystko nax_ interesuje. 


Zwykle — najbardziej się żaluje 
straconych okazji. Załujemy więc, że 
2 powodu epidemii cholery nie mo- 
wliśmy dłużej pozostać w Afganista- 
nie, by zebrać więcej materlałów fll- 
mowych. Najbardziej jednak żałuje: 
my, że nie udało się nam przenieść 
na taśmę pewnej — jedynej w swoim 
rodzaju — sceny: 


Nad Amu-Darią ciągnie się kllku- 
dziesięciometrowa — pustynia. Była 
upalna noc. (Tylko nocą można prze- 
jechać tę pustynię, bowiem podczas 
dnia wieją tu wiatry unoszące olbrzy- 
mie tumany_piaszczystego pyłu). Ni 

sza karawana ciężarówek, metr po 
metrze posuwa się naprzód. Droga | 
Jest całkowicie zasypana górami pia- 
sku. Pustynia zdaje się nie mieć Kóń- 
ca. W zupełnej ciszy przechodzą ka- 
rawany wielbłądów. Ta cała niepraw- 
dopodobna scenerla, wysiłek ludzi — 
to wszystko jedyne i niepowtarzalne, 
zostało, niestety, tylko we wspomnie- 
niach. w tych warunkach nie mo- 
<llśmy_ filmować. 


u 


Rozmowy przeprowadziła E. Smoleń-Wasilewska. 


BB w scenie z filmu „Prawda | | 


Nowości paryskie 


Paryż, w grudniu 


o dwóch chudych miesiącach nowego sezonu filmowego już 
w listopadzie zęły się sypać jedna za drugą premiery (il- 
mów trancuskich i nie-francuskich, które z takich czy innych 
względów trzeba zobaczyć i o których warto poinformować 
czylelników FILMU. Kapitalny w swoim rodzaju nowy film 
Hitchcocka „Psychoza”, głośna „Zazie w metro", drugi ż kolei film 
Marcela Camusa (realizatora „Czarnego Orfeusza”), „Os bandeirantes" 
(o filmie tym piszemy na str. 9 — red), kontynuacja młodzieżowej pro- 
blematyki „Oszustów* Carnć'go — czyli „Terrain vague" (Pusty obszar) 
1 jeszcze kilka innych filmów, w tym te, które zostały nagrodzone 


AUGUST GRODZICKI 


w Wenec, ur! 


„| Nie można nadążyć, bo to wszystko zwaliło się 
w okresie dwóch tygodni. Ale powoli, zanim stopniowo napiszę o nich 
do FILMU — dziś ch: bym zatrzymać się nad najyłośniejszym „szla- 
kierem* — „Ia Veritó" (Prawda) II. G. Clouzota. Przed kinem na.Po- 
lach Elizejskich. gdzie wyświetla się ten film. codziennie tworzy się 
klęantyczna kolejka. 


Wiado! 


Brigitte Bardot. To wystarczy, by tllm nabrał rozgłosu. 
Tym razem uruchomiono jeszcze większą reklamę niż zwykle, zapo- 
wiadając prawdziwą rew: « W dodatku reklamę filmu wzmogla 
historia autentycznego, nieudanego samobójstwa Brigitte Bardot. któ- 
ra podcięla sobie żyły tak jak bohaterka filmu. będąca zresztą nało- 


! jeszcze jedno zdjęcie z mowego flimu Clouzóta. Tym vażem BB 4 Samy Frey 
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gową samobójczynią, próbującą tego procederu chyba ze cztery razy. 
Nad przyczynami próby samobójstwa BB wiele się zastanawiano 
w prasie, francuskiej. Czy depresja nerwowa była wywolana nieznoś- 
nym zaszczuciem aktorki przez prasę i reklamę, nie dających jej ani 
chwili spokoju i ani kawalka miejsca na prywatne życie? Czy przy- 
<zyną były drakońskie metody reżyserskie Clouzota, który każe akto- 
rom powtarzać po sto razy najdramatyczniejsze sceny, doprowadza- 
jąc ich do kresu sil? Partner Brigitte Bardot z „Prawdy*, mlody 
utalentowany aktor Samy Frey, po nakręceniu tego filmu poszedł 
także do kliniki dla nerwowo chorych. Poza tym plotka krążyła o jego 
bliższych związkach z Bardot, powstałych w czasie nakręcania filmu. 
To już stało się niemal tradycją, że wszyscy amanci Bardot z filmu 
stają się potem jej amantami, a czasem mężami w życiu. 

Ale dość tych plotek. Sam film nie jest taką rewelacją, za Jaką 
zo ogłoszono, ale jest to niewątpliwie film dobrze zrobiony, może 
najlepszy z filmów Clouzota, Interesujący, skonstruowany z maestrią, 
w której znać mistrza. Żelazna ręka Clouzota potraflła też wykrze- 
sać z Mrigitte Bardot zupełnie dobre aktorstwo, które zawsze było 
słabą stronę tego bóstwa filmowego naszych czasów. Bardot gra tu 
Zresztą rolę skrojoną na swoją miarę, jest to pierwsza jej rola dra- 
matyczna i jeżeli nie jest jakąś wiciką kreacją — fo w każdym razie 
w” całości zasługuje na uznanie. 

Film opowiada o młodziutkiej Dominique, która, dusząc się w pro- 
wincjonalnej atmosterze mieszczańskiego domu, wyjeżdża do Paryża 
i tu staje się jedną z dziewcząt kręcących się po St. Germain w śro- 
dowisku wykolejeńców i „oszustów*, dziewcząt naśladujących w zew- 
nętrznym wyglądzie... Brigitte Bardot. Przechodzi przez łóżka tuzina 
<zy więcej kochanków, ale prawdziwą miłość czuje tylko do jednego, 
studenta konserwatorium, narzeczonego jej słostry. Dla tego bez- 
myślnego kobieciątka jest to jedyna wielka miłość, która zresztą nie 
przeszkadza jej równocześnie przesypiać się z innymi. Dla niego, 
myślącego o muzyce i karierze, jest to przelotna miłostka, której 
ma jednak dość i chce się od niej uwolnić. Dominique pragnie po- 
belnić samobójstwo. jednak w czasie dramatycznej sceny z ukocha- 
nym strzela nie do siebie, ale do niego i zabija go. Potem w wię- 
zieniu podcina sobie żyly, tym razem śmiertelnie. 

Cala ta historia jest melodramatem, przypominającym trochę po- 
pularne przed stu laty w teatrze i Hteraturze historie o szlachetnych 
prostytutkach, tyle że umieszczona została w nowoczesnych ramach. 
Ten melodramat nie bardzo nas wzrusza, ale w filmie przedstawiony 
jest interesująco, z bardzo prawdziwym obrazem środowiska i psy- 
chologii bohaterki, której miłość i wszystkie towarzyszące jej oko- 
liczności są w pełni wiarogodne. 

Wszystko to pokazano na tle sądowego procesu Dominique, oskar- 
żouej © zabójstwo z premedytacją. Cala historia opowiedziana jest 
w nawrotach w przeszłość, pomieszanych z Iragmeniami procesu. 
1 właśnie obok tej historii istnieje w filmie drugi nurt: nie tylko 
doskonale uchwycona atmosfera sali sądowej i trybunału sędziow- 
skiego, ale i dwoistość prawdy. Prawdy zewnętrznej, i tej, która 
ujawnia się w zeznaniach w czasie przewodu, prawdy niezrozumia- 
lej dla ludzi, którzy jej nie przeżyli, Orkiesiracja tych dwóch nurtów 
jest doskonale zrobiona i stanowi nie byle jaki walor „Prawdy* 
Clouzota. 


Młodziutka radziecka aktorka 
(eszcze studentka Instytutu Fil- 


mowego w Moskwie) Żanna Pro- 
chorenko  deblutowała w filmie 
„Ballada o żoinierzu*. Swoją rolą: 
odbiła widzów na calym świe- 
cie. Ostatnio odbyla Interesującą) 
podróż do Stanów Zjednoczonych, 
skąd wraz z kolegami przywiozia 
pierwszą nagrodę festiwalu w San 
Francisco zą „Balladę*. Publiku- 
jemy jej zdjęcie z tego filmu. 


Jeanne Moreau („Windą na sza” 
fot, „Kochankowie*) — to chyba 
najbardziej interesująca aktorka 
współczesnego filmu francuskiego. 
w 1560 r. wystąpiła w „Moderato 
Cantabile" reż. Brooka. Z iego 
fllmu pochodzi powyższe zdjęcie. 


Francuzka — Macha Merll, odtwór- 
czyni głównej roli w filmie „Zimi 
reka", to aktorka bardzo interesująca. 


Czeszka — Zuzanna Fisarkova, to mio- 
da gwiazdka czechostowackiego  ffl- 
mu. W 1960 roku zagrała w „Siejbie* 


) 


L 


I wreszcie nasza gwiazdka — Anna Czap- 
nik w fotografii Zofii Nasierowskiej, młoda 
i ladna dziewczyna, która debiutowała w 
filmie „Zobaczymy się w niedzielę”, a w 
1360 r. zagrała główną rolę w komedii 
„Ostrożnie, Yet". Komedia ta niedługo wej- 
dzie na ekrany. Obecnie — Czapnik, która 
występowała także w teasrzykach „Butfo'* 
—- przebywa w stolicy Francji. 
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| fany". O filmie tym informowaliśmy szerzej w nr 51. 


rofesor doktor Jean Arstne D'Arson- 

val, zmarły w 1940 roku, ma wiele 

tytułów da sławy. Był znakomitym 

lekarzem, fizykiem i fizjologiem, pio- 

nierem nowej gałęzi nauki — biofi- 
zyki, autorem licznych prac naukowych, tu- 
maczonych na różne języki świata j laurea- 
tem wielu nagród. krajowych i zagranicz- 
nych. Od jego nazwiska wywodzi się termin 
medyczny „darsonwalizacja”, którego używa- 
my dla określenia pewnej metody leczenia 
przy pomocy prądu elektrycznego o zmien- 
nym napięciu 1 różnej częstotliwości. Długo 
by można jeszcze wyliczać dzieła i wyna- 
lazki francuskiego uczonego, który w roku 
1894 został członkiem rzeczywistym Akńde- 
mii Nauk. obejmując jednocześnie kierow- 
nietwo katedry fizjologii eksperymentalnej 
w College de France w Paryżu. * 

W swej długiej karierze naukowej i w dłu- 
gim, osiemdziesiąt dziewięć lat trwającym 
życiu, zetknął się na pewno nie raz profesor 
D'Arsonval z kinem i z filmem. Być może 
poslugiwał się filmem jako instrumentem po- 
mocniczym w swych pracach laboratoryjnych, 
« prawdopodobnie — jako zwykły widz — 
chodził od czasu do czasu do kina. Zwłasz- 
cza w pierwszych latach istnienia kinemato- 
grafu, kiedy to nowy wynalazek interesował 
żywo naukowców. ż 

Raz zdarzyło się nawet czcigodnemu pro- 
fesorowi wystąpić jako filmowy aktor — 
i to w dość niezwykłych okolicznościach, 
Stalo się lo przed pięćdziesięciu laty — 
21 grudnia 1910 roku, i to w nie byle jakim 


lokalu — bo nie gdzie indziej jak w instytucji 
macierzystej Monsieur D'Arsonval — w Aka- 
demii Nauk. 

Inicjatorem ekranowych popisów uczonego 
był Leon Gaumont, pionier francuskiej kine- 
matografii i entuzjasta filmu dźwiękowego. » 
Mówiący portret prześladował mnie w m, 
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ch od lat" — przyznawał się w opubliko- 
wanych, znacznie pózniej, pamiętnikach groż- 
ny rywal Charles Pathć. Swój wynalazek 
nazwał Gaumont — „Chronofonem*. Praco- 
wał nad nim długo przy pomocy całej armii 
techników i konstruktorów, ulepszając i zmie- 
niając prototyp. Wreszcie nadszedł czas, by 
pokazać nowy model „Chronofonu*.  Wspól- 
pracownik Gaumonta — inżynier Jean Car- 
pentier, wygłosił w jednej z sal Akademii 
Nauk do zgromadzonych licznie osób krótki 
referat o stanie dotychczasowych prac nad 
filmem dźwiękowym. W prelekcji wspomniał 
o próbach podejmowanych w różnych cza- 
sach i w różnych krajach, poświęcając naj. 
więcej miejsca, rzecz jasna, działalności Leo- 
na Gaumonta.  Carpentier przypomniał, że 
pierwsza  projekcja-demonstracja „Chronofo- 
nu" odbyła się przed dziewięciu laty, we 
wrześniu 1902 roku w Towarzystwie Foto- 
graficznym. Teraz będzie można się przeko- 
nać, jakie*są nowe osiągnięcia w tej dzie- 
dzinie 


Tu prelegent przerwał swój wywód, dał 
znak ręką i na sali pojawili się robotnicy, 
którzy zawiesili na drzwiach, łączących salę 
obrad Akademii Nauk z salą posiedzeń Aka- 
demii Francuskiej — duże płótno ekranu. 
Aparat projekcyjny znalazł pomieszczenie 
w siedzibie „Academie Francaise", mającej 
dziś — po pół wieku — w liczbie swych człon- 
ków również wybitnych przedstawicieli sztu- 
ki filmowej: Renć Claira, Marcela Pagnola 
i Marcela Acharda. D 

Spuszczono żaluzje, zamknięto szczelnie 
drzwi i... zaterkótał aparat. Na ekranie uka- 
zał się, jakbyśmy to teraz określili — w pla- 
nie amerykańskim — profesor Jean Arstne 
D'Arsonval. Tak, ten sam profesor, który 
znajdował się w tym samym czasie wśród 
zaproszonych na projekcję gości. Jeszcze wi- 
dzowie nie ochłonęli ze zdziwienia, kiedy na- 
stąpila nowa niespodzianka. Profesor (ten 
ekranowy) wyciągnął z kieszeni kartkę i za- 
czął głośno czytać wykład o „Chronofonie*. 
W innych słowach powtórzył to samo, o czym 
mówił już uprzednio Carpentier, ale te same 
prawdy, powtórzone z ekranu i „ex cathedra", 
inaczej zabrzmiały, D'Arsonval zwrócił uwa” 
sę słuchaczom na to. że „połączenie kine- 
matografu i fonografu pozwoli na wskrze- 
szenie przed oczyma i uszami widzów — peł- 
ni życia, na uchwycenie syntetycznych cech 
izeczywistości Trudności były niemałe 
i z ustawieniem mikrofonu, i ze wzmacnia- 
czami, i przede wszystkim — z synchroniza- 
cją obrazu i dźwięku. Czy udało się? Osądź- 
cie sami, panie i panowie.. patrzcie i słu- 
chajcie", 

Wykład profesor: 


pokwitowano oklaskami. 


Hucznymi i rzęsistymi. Brawo bil również 
siedzący na sali profesor D'Arsonval, Może 
nie tyle sobie, co technikom firmy 
mont": 


/Gau- 
panom Frely (mikrofon),  Laudet 
i Carpentier (kierownictwo ogól- 
le Leonowi Gaumont, bez któ- 
rego uporu nie doszłoby w ogóle do stwo- 
rzenia „Chronofonu*. A biuletyn oficjalny 
Akademii napisał, że można mieć jeszcze za- 
strzeżenia co do produkcji głosu, ale syn- 
chronizm dźwięku i obrazu jest doskonały. 
JERZY TOEPLITZ 


2 WEAŚW 


nia przez przeciętnie  inteli- 
Zentnego reżysera bez adapta- 
ej. 

POLITYK 


Nieznany autor cytuje w 
kieleckim SŁOWIE LUDU za 
Paris Mateh" informację o 
wypadku, jaki wydarzył się w 


PZD GASZCE "0. 60 UWIENEJEĆ 
Szanowny Panie Redaktorze 
Stanisławie Janicki! 


polskiej 


SZATAN Z VII KLASY 


Kolejny tllm Marii Kaniew- 
skiej według powieści Kornela 
Makuszyńskiego | dotychczas 
chwalili recenzenci następują- 
cych pism: TRYBUNY LUDU, 
SŁOWA || POWSZECHNEGO, 
EXPRESSU _ WIECZORNEGO. 
KURIERA POLSKIEGO, GŁO- 
su 4 DNI W POL- 
SC! U. OLSZTYNSKIE- 
GO i GAZETY KRAKOW- 
SKIEJ. Oto przykłady: 


Szatan z siódmej klasy" 
trafia (..) w jakąś znaczną 
spoleczną potrzebę dobrych 
bezpretensjonalnych i pogod- 
nych filmów, dających widzo- 
wi wytehnienie i trochę uśmi 
chu. (Zbigniew Klaczyński — 
"TRYBUNA LUDU). Pierwszy 
udały fllm dla młodzieży, w 
którym nie tylko wiele się 
dzieje, ale t jest sporo dobre- 
go humoru. (Tadeusz Kwiat- 
kowski — GAZETA KRAKOW- 
SKA). 

Film ganii: K. T. Toeplitz 
w_ ŚWIECIE i Stanisław Grze- 
lecki w ŻYCIU WARSZAWY. 
Ten ostatni pisze m. in.: Ki 
mat opowiastek Makuszyń- 
sklego gdzies się rozwiał, p 
została dożć niezdarna 'kon- 
strukcja sytuacyjna 0 nieokre- 
ślonym przeznaczeniu. I w in- 
nym miejscu: Aktorzy dorośli 
udają, iż biorą poważnie ten 
film dla dzieci, natomiast ak- 
torzy młodociani wcale nie 
udają, iż chcą grać w filmie 
dla dorostych, 


LEKARSTWO 


Jerzy Stefan  Stawiński, 
współtwórca wielt ambitnych 
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filmów. porusza na_ łamach 
PRZEGLĄDU | KULTURALNE- 
GO — w artykule „Wyzysk w 
przemyśle filmowym* — pro- 
biem chronicznego braku sce- 
narluszy. Autor widzi jedną z 
ważniejszych przyczyn tego 
stanu rzeczy w_nienormalpej 
sytuacji w dziedzinie autor- 
stwa filmu: Za to, że on tyl- 
ko umie dyrygować fabryką, 
reżyser zbiera całą zaplatę za 
gotowy już towar — film. fa- 
bularny. Inkasuje nie tjiko 
zaplatę za swój wkład i pra- 
cę, ale przede wszystkim za- 
xarnia ową pokaźną wartość 
dodatkową, decydującą 0 ran- 
dze filmu, którą od początku 
niósł w sobie literacki suro- 
wiec przetworzony w obraz 
filmowy. 1 nie pomoże tu fakt, 
łe za ten surowiec płaci się 
pisarzowi znacznie więcej niż 
za Książkę. Wyzysk odbywa 
się na innej, znacznie ważniej- 
szej płaszczyźnie: autorstwa 
dzieła. A tutaj ze strony praw- 
dziwego pisarza ustępstw być 
nie może. 


Żaden artysta nie będzie 
tworzył dla chwały drugiego; 
nikt nie chce być legalnym 
Murzynem*, Pisarz zaadoptu- 
je, lub pozwoli na adaptację 
swej znanej już Książki, któ- 
rej często sam tytuł pomaga 
filmowi, ale wartościowych 
dzieł wyłącznie dla filmu 
pisać nie będzie na tak upo- 
karzających warunkach — (...) 
twierdzę, że po przywróceniu 
porządku w dziedzinie autor- 
Stwa w filmie (dlaczego tylko 
w tej dziedzinie ma panować 
prawo dżungli?) o wiele wię- 
cej ludzi pióra pracowałoby 
nad scenariuszami — to znaczy 
nad utworami literackimi, na- 
dającymi się do wykorzysta- 


Madrycie, gdzie w trakcie na- 
kręcania filmu z udziałem 
ie wygłodzone (specjal 
h_nie karmiono, by były 
dziksze) zwierzęta rzuciły się 
na pogromcę. którego ledwie 
uratowano. Autor notatki zao- 
patruje informację w _ nastę- 
pujący komentarz: Bez obawy 
o banalność można stwierdzić, 
łe powyższy ment dowo- 
dzi, ile wart jest czlowiek w 
ustroju rządzonym przez ple- 
niądz. 


FILMOWE, NIEFILMOWE 


Recenzent filmowy ARGU- 
MENTÓW pisze na. marginesie 
filmu Chejfica. zrealizowanego 
Według opowiadania Czecho- 
wa ..Dama z pieskiem”; 

W związku z problematyką 
adeptacji słyszy się niekiedy 
o pisarzach „tłlmowych* 1 
„niefilmowych«, Myślę, że jest 
to podział dość złudny, Eisen- 
stein pierwszy — w teorii — 
a wiele lat później David Lean, 
w praktyce, dowiedli, że DI. 
<kens jest' pisarzem _filmo- 
wym. Podejrzewam jednak, że 
jest to zasługa Eisenstejna | 
Leżna, sam Dickens „zdzieś 
nie priczom*. Odnośnie” pisa- 
rzy filmowych 1 niefilmowych 
zastosowałbym zasadę Goethe- 
go, który sądził, że nie ma 
przedmiotów poetyckich i nie- 
poetyckich. Prawdopodobnie 
filmowe jest wszystko: tele- 
fon, kwartet opus 121 Beetho- 
Yena, Winnetou, a nawet arty- 
kuły w czasopismach kultural- 
nych. 


LICZBA 


Krakowski DZIENNIK POL- 
SKI podaje, że w ciągu cz te- 
rech dni, podczas których 
wyświetlano w Tarnowie do- 
kumentalny tllm „Proces w 
Norymberdze” obejrzało go 
stedemnaście  tysię- 
cy osób! em 


Jestem wzburzony o pańskiej opinii „„Szatana*, Nte 
wiem. jakie panu się filmy podobają. Jestem wzbu- 
rzony i pełen nienawiści do pana.. Jest pan „stra- 
szny”, jeżeli się pan wyraża, że nie bylł osadzeni 
sympatyczni aktorzy. Nie słyszałem jeszcze takiego 
redaktora. Musi pan wiedzieć, że jak się dowiedzia- 
łem o zdaniu pana na temat tego filmu, nie mogłem 
spokojnie odrobić tekcji. Pan mnie bardzo zdener- 
wował. Coś podobnego. Film jest śliczny, przecódny... 
ROZTARGNIONY JUREK — WARSZAWA 


Gra młodego aktora, Józefa Skwarka, proszę pana 
była doskonała, znakomita, śliczna. Grał z. wielkini 
poświęceniem i umiał się wczuć w rolę. Kapitalny, 
panie redaktorze, jest film „Szatan”, Muszę się © pa- 
nem sprzeciwić, chocłaż jestem młoda... i 


URSZULA MODRZYŃSKA — WARSZAWA 


Nie egadzamy się z puńskim zdaniem na temat te- 
go filmu absolutnie. Apsurd jest to co pau napi- 
sat. Młodzież właśnie takich filmów szuka... Pierw- 
szy fllm po „Krzyżakach* to „Szatan". Każdy, kto 
wychodził z kina, był roześmiany, rożpromieniony, 
wesoły i zakochanysiNie wiem czego pan chce od 
tego filmu. Niepoń z pana.. Jesteśmy oburzeni, 
wzruszeni, i cali w nerwach... Nie wiemy, jakie filmy 
się panu podobają. Wskazuje na to, że jęst pan „za- 
cofanym" człowiekiem. Wszystkie Jimy były cha- 
łowe polskie... W filmie tym X„Szatanie* — przyp. 
red.) jest WSZYSTKO. W imieniu całej młodzieży 
dziękujemy reż. Marii Kaniewskiej za ten film. 


' CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA Z WARSZAWY 


MOI DRODZY! 


Jesteście STRASZNIE mili, że napisaliście i to 
szczerze. Wprawdzie byliście tak CALI W NER- 
WACH, że kilka błędów ortograficznych i sty- 
listycznych przedostało się do Waszych sympó- 
tycznych listów, ale to przecież drobiazg, czyż 
nie? Będę Wam bardzo wdzięczny za opinie 
o recenzjach z innych — nie tylko ŚLICZNYCH 
i CUDNYCH — filmów. 


Wasz STANISŁAW JANICKI 


RL LL 


MARIA CANDELARIA 


to Galan, Rafael Icardo, Mi- | oprawa zdjęciowa są char 


Scenariusz i reżyseri 


io Fernandez, gueł Inelan, Markarita Cortes, rakterystyczne dla _ póżniej- 
Zdjęcia: Gabriel Figueroa. | Bóatriz Ramos. sżych dziel tych twórców. 
Muzyka: Francisco  Domin- F > Film wielokrotnie nagradzany 
guez. Produkcja:  .Clasa Films ną międzynarodowych  festi- 
Wykonawcy: — Dolores der Mondłales* (Meksyk) — 196. wałach: Grand Prix dla_ ki- 
Rio, Pedro Armandariz, Alber- nematogratii _ meksykańskiej. 
sk Graz Grand Prix dla operato- 

— Z ra Figueroa i nagrody za 

najlepsze role dla Dolores d: 

Dodatek: „Przewożnicy £ Fierwszy film autorskiej Rio i Pedro Armandariza — 
Akry". Recenzję tego fil. | spółki Fernandez — Figueroa. na festiwalu w Cannes w r 


mu zamieściliśmy w nr 3% | przyniósł on kinematografi 196 oraz Grand Prix dla Fi- 
2 br. meksykańskiej światową sła- gueron na festiwalu w Locar- 
wę. Zarówno jego temat jak no w 167 r 


interesujący debiut młodych filmow. 


KOŁYSANK A HEINE 


położniczy w małym miasteczku. Nie- 


mowięta zostają jednak ocałone. Moty- 

(Kolybielnaja) wem przewodnim filmu jest poszukiwa- 

nie zaginionej przed laty dziewczynki 

Scenariusz: Awenir Zak i Issaj Kuzniecow przez jej ojc: poro celnych obserwacji 
Michał Kalik | niebanalna reżyseria. 


ada Wojeik. Lubow Czernował, Klawdia Polowi- Dodalek: „Gwinea niepodlegii 
ti pawow Czemnowaj, dawala olać | otatek: wórwinea niepodęgia: ne 
tierin, Jurij Sałowiow DE SRIESDT: 5 


POŻEGNANIE Z BRONIĄ, nizin o” wee 


Charies Vidor 


(A Farewell to Arms) Zdjęcia: Piero Portalupi | Oswald 
Morris 


Muzyka: Mario Nascimbene 


Wykonawcy: Frederic Henry — Rock 
Mudson, Katarzyna — Jennifer Jones, 
komendantka lazaretu — Mercedes Mc 
Cambridge, major Rinaldi — Vittorio de 
Sica, kapelan — Alberto Sordi. W pozo- 
stałych rolach: Kurt Kasznar, Oscar Ho- 
molka, Franco  Interienghi, Leopoldo 
Trieste, Elaine Stritch, Victor Francen, 
Memmo Carotenuto, Umberto Spadaro. 


Produkcja: „David O, Selznick* (USA) 
— 153. 


* 


Druga z kolei (po filmie reż. Frank: 
Borzagea z 1933 r.) adaptacja popular” 
nej powieści Hemingwaya. Zrealizowana 
z typowym amerykańskim rozmachem 
(barwa 1 szeroki ekran) zwłaszcza w Sce- 
nach batalistycznych. Mniej fortunnie 
wypadł rysunek psychologiczny postaci. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 


graniczny — w. 472, Aział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, 


Werbicka-Bernadziuk, 
Mosfilm*, „Lenfilm: 


archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
(ZSRR), A. Rank (Anglia), „Ci- 


szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam, 1857. C-60. 


Numer oddano do druku 19. XII. 1960 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STKACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03, Zamó- 


(red. krat.) Bolesław Michalek, derty elta sekretarz red). wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- > 5 

iefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-31 i 6172-51. Paa OU A zę OB a! 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 386, dział ra- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, 
2. Nasierowska, S. Slawkowski, S. Sprudin, R. Su- <raty: kwartalnej 3: 


numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 


netelerevue* (Belgia). „Paris Match" (Francja), „United Press wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
International", „Universal Pictures Company" (USA), „Luxfilm', TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
„Titanus* — Roma (Włochy), archiwum. dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukówe RSW „Prasa* War- za pośrednictwem PKO Warszaw; 


plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


FORTUNELLA 


(Tytul oryginalny) 


Scenariusz: Federico Fellini, Tulio Pinelii 1 Ennio Flalano. 
Reżyseria: Eduardo de Filippo. 
Zdjęcia: Aldo Tonti. 


Wykonawcy: Giulletta Masina, Alberto Sordi, Paul Douglas, 
Franca Marzi, Aldo Silvani. 


Produkcja: „Dino de Laurentiis" 1 „Film Marceau (Wło- 
chy — Francja) — 1958. 


* 


w scenariuszu Felliniego 
znajdujemy wiele  moty- 
wów znanych z jego po- 
przednich filmów.  Rów- 
nież i postać  Fortunelli. 
gra 
sinę. jest po troszę powt 


ej przez Giuliettę Ma- 


rzeniem Geisominy Z La 
Strady* i Cablrii, Niestety — 


Dodatek: „Wilki”. Re- 
Jerzy Kaden. 


cja: Wytwórnia Fil- 
mów _ Dokumentalnych 
w Warszawie. Dobry 
reportaż z polowania na 
wilki. Dowcipna pointa, 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


v środę, 28 grudnia: 


zodz. 21.00 — film fabularny produkcji radzieckiej — 


w czwartek, 29 grudnia: 

godz. 20.20 — film fabularny produkcji NRD — ..Pre- 
miera odwołana”: 
w piątek, 30 grudnia: 


godz. 19.30 — transmisja sztuki Bernarda Shawa 
Candida" z Teatru Kameralnego w Warszawie; 


w sobotę, 31 grudni 


godz. 2045 — Teatr „„Kobra” przedstawi widowisko 
sensacyjne Janusza Jaxy „Przed pólnocą i po pólno- 
cy”. w reżyserii Jozefa Słotwińskiego; 

godz. 21.45 — film fabularny „Fałszywy książ 

godz. 0.35 — Szopka sylwestro! 


w niedzielę, 1 stycz! 


godz. 19.45 — program filmowy ..Wspomnienia o gwia- 
zdach 0 l 
godz. 20.33 — film fabularny produkcji włoskiej — 
„Pół wieku miłości" (dialog czytany) 
godz. 22.15 — Piosenki ..Kabaretu Starszych Panów 


Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
0; półrocznej 65,—; rocznej 130 zł, Cena pre- 


. konto Nr 1-6-10004. Egzem- 


iDZIEMY 
DO KINA 


W IV etapie konkursu „Piękne dziewczęta na ekra- 
ny!" zwyciężyła dwudziestoletnia HENRYKA EWA 
MARZEC z Gdańska. Zdobyła ona największe uzna- 
nie u naszych Czytelników, którzy oddali na nią 1120 
głosów — na ogólną liczbę 5073 kartek plebiscyto- 
wych nadesłanych do redakcji. 

Zgodnie więc z regulaminem naszego konkursu — 
Henryka Ewa Marzec stanie w najbli ym czasie 
przed kamerą, by wziąć udział w próbnych zdjęciach 
do jednego z filmów rowanych aktualnie do rea- 
lizacji 

Omówienie plonu całego konkursu oraz inne zdję- 


cia naszej laureatki zami szczamy na str. 7, 


Foto — Z. NASIEROWSKA 


A oto wykaz osób, które otrzymu- 
ją nagrody. Przypominamy, że na- 
grody losowaliśmy wśród w szy st- 
kich uczestników plebiscytu. 

Aparat radiowy „Etiuda* otrzy 
muje Halina Łuczak, Piława Dolna, 
pow. Dzierżoniów. 

Nagrody książkowe otrzymują: 
Janina  Galasowa. Kraków, ul, 
Dzierżyńskiego 41; Helena Grodzic- 
ka, Łódź, ul. Kruszwicka 9; Maria 
Gruszka, Lubiatów, poczta Maciejo- 
wice, woj. Opole; Waleria Gutkow- 
ska. Warszawa, ul.. Puławska la; 
Anna Holysz, Kraków. ul. Miedzia- 
na T5a; Teresa Koteras, Pakość, ul: 
Dworcowa 2, pow. Inowrocław; Do- 
ris Kriiger, Rostock, Hermanstr. 23, 
NRD; Irena Mazurek, Krosno Odrz., 
ul. Bohaterów 21/1; Hanna Mura- 
szowa, Moskwa — 14, ul. Babo- 
jewska 1/2, ZSRR; Jan Piechow- 
ski. Starogard Gd, Osiedle Kocbo- 
rowskie, ul. Żytnia 18; W. Potow- 
ska, Moskwa,  Sadowskij pier. 
8/5, ZSRR; Helena Raczyńska, 
Gorzów Wlkp. ul. Warszawska 82; 
Danuta Reszczyńska, Zbylitowska 
Góra, Koszyce Wielkie, pow. Tar- 
nów; Krystyna Roman,. Szczecin 18, 
Klęskowo, ul. Lniana 27; Jerzy Tu- 
tymski. Biłgoraj, ul. Lubelska 6/8. 


